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Przed otwarciem parlamentu 
niemieckiego.

Ju tro  rozpoczyna się w Berlinie pierwsza po 
wyborach z dnia 16 czeiwca r. b. sesya par
lamentu niemieckiego. W Niemczech spodzie
wano się ogólnie rychlejszego zwołania tego 
ciała prawodawczego, podobno i rząd nosu się 
z zamiarem przyspieszenia sesyi. lecz stanęły 
temu na przeszkodzie rozmaite przeciwności. 
Nas^mprzód nasuwały się podobno coraz nowe 
trudności przy układaniu prelim inarza budże
towego) a potem nastąpiła operacya polipa a 
cesarza Wilhelma. Władca zjednoczonych Nie- 
rniec zwykł otwierać parlam ent osobiście w je 
dnej z sal zamku berlińskiego, wśród wielkie
go aparatu  ceremonii dworskich, sam też od
czytywał swym ostrym głosem inowy tronowe. 
W tym roku, jak  głoszą, pragnął uczynić to- 
samo tembardziej, aby go nie posądzano, że 
stracił dawną iantazyę wobec nieoywalego, li
czebnego wzrostu frascyi soryalno-derrokraty- 
eznej. W kołach rządowych spodziewano się 
też. że do dnia jutrzejszego p depszenie w sta- 
nie zdrowia i esarza tak postąpi, .ż będzie 
usógł uczestniczyć w otwarciu. Tymczasem, jak  
wiadomo, nadzieja ta  zawiodła i cesarz znie 
wolony był odstąpić od swego zamiaru.

Mowa tronowa, którą w zastępstw ie cesarza 
odczyta kanclerz br Bulów, nie będzie za 
w lerałd niespodzianek. Treść jej można już 
było dawno przewidzieć. Będzie się głównie 
obracała około kwestyj budżetowych i odno
wienia traktatów  handlowych. Bo te dirio 
sprawy stanowić będą główny przedmiot obraa 
parlamentu w nowej sesyi.

F inanse Rzeszy znajdują się rzeczywiście 
w stanie bardzo smutnym, Dochody jej nie 
zmniejszają się wprawazie jeszcze, ale też nil 
mnożą się tak, iżby pokryć mogły wzrastające 
ogromnie wydatki. Jn ż  w roku przeszłym trze 
ba było dla* zrównoważenia budżetu zaciągnąć 
pozyczkę wysokości 72 milionów marek, w tym 
zaś roku tak  się podobno powiększył, że na 
ten sam cel okaże sie potrzeba nowej poży
czki w kwocie około 150 milionów Niedawno 
odbywały się w Berlinie narady ministrów fi
nansów większych państw Rzeszy, w celu ob
myśleni* sposobu sanacji zabagmonych fman 
oów, P ro jek t rządu pruskiego, aby pokryto 
1'iedobór przez podwyższanie tak zwanych ..do
datków w atrykdiarnych14, t  j. kwot, jakie, po
szczególne państwa płacą na wspólne potrzeby, 
nie znaiazł uznania innych rządów niemie
ckich. Rzesza musi więc sama radzić o so
b i e — pomnożyć dochody z c e ł  i p o d a t k ó w  
p o ś r e d n i c h .  Ponieważ zaś z ceł od dowozu 
zagranicznego znaczniejszego przyrostu docho 
dów spodziewać się na razie nie można, po
wraca znów projekt wyższego opodatkowania 
P i w a  i t y t o n i u .  Lecz przeciwko tomu po
datkowi oponuje stanow czo cała opinia . n ie
miecka. F inanse Rzeszy niemieckiej wvmag&ją 
wogóle zasadniczej reformy; ale co do kierun 
ku tej reformy zdania są zawsze jeszcze tak 
podzielone żfc bogdaj czy spraw a ta przyjdzie 
już w tej sesyi pod obrady.

Z powodu tak  niepomyślnego stanu finan
sów rząd Rzeszy odroczył też, jak słychać, za 
miar zażądania od parlam entu nowych fundu
szów na pomnożenie czynnego stano armii — 
Jeśli wieści te się sprawdzą, będzie to pierw
szy tego rodzaju wypadek w dziejach nowego 
cesarstw a niemieckiego. Dotychczas bowiem 
wydatki na cele wojskowe wyprzedzały wszel 
kie inne, a rząd Rzeszy trzymał się zasady, 
że na te cele pokrycie zualość się m u s  Wi

docznie obawiano się stanowczej rekuzy ze 
strony parlamentn.

Nowa sesya zapowiada się wogóle burzliwie. 
Do pierwszego starcia przyjść może jnż j>rzv 
wyborze prez/dyum  parlamentu. Krzesło pierw 
szego wiceprezydenta przypaść powinno w u 
dzi. le stronnictwu socyaluo-demokratycznemu, 
„ako co do siły liczebnej drugiemu z rzędu. 
WTprawdzie na wiecu socjalnej demokracyi w 
Dreźnie zwyciężył prąd, sprzeciwiający się pia- 
stowan.u godności prezydentów w „burżoazyj- 
nym“ i raonarchieznie usposobionym parlamen 
cie, lecz mimo to, dla zasady, stronnictwo to 
prawa swego aoLrowolnśe się nie wyrzeknie. 
Tymczasem trzy stronnictw a parlamentu, t wo
rzące w nim większość: centrum, konserw aty
ści i narodowo liberali, postanowiły ani jedne
go głosu nie oddać na socyalistę.

Zwycięstwo socyalnej demokracyi przy wy
borach da się rządowi we znak. głównie przy 
obradach nad t r a k t a t a m i  h a n d l o w e m i  
z R c s y ą  i A n s t r y ą .  P rasa  socyalistycznn 
zapowiada już, że jej partya nie dopuści do 
zawarcia traktatów  na podstawie nowej taryfy 
cłowej. Spodziewać się więc można nowej ob- 
strukcyi. I poza tern nie zabraknie soeyalistom 
materyału do ostrych ataków na rząd i obecne 
stosunki w Rzeszy; dostaiczyły go im zwła
szcza ostatnie procesy skandaliczne.

Ju ż  przy obradach budżetowych przyjdzie 
w tej sesyi także d t dyskusyi p o l s k i e j .  — 
Ni wy budżet zawiei a. jak już donosiliśmy, pc 
raz p.erwszy pozycyę na cele a n t i  p o l s k i e ,  
a mianowicie wydatek pół miliona marek na 
osławione „dodatki“ do pcusyi dla urzędników 
Rzeszy w d z i e l n i c a c h  p o l s k i c h .  Loc 
tej pozycyi zależeć będzie od stanowiska, ja  
kie zajmie centrum. Ono bowiem i n a la ł  bę- 
dz e czynnitiem  rozstrzygającym  w parl-tmen 
cie. Swoją drogą, uchwalenie lub od rz i cenie 
rej pozycji ma dla Polaków tylko zasadnicze 
znaczenie, w gruncie rzeczy nie je s t ona dla 
nich groźne; przeciwnie powiększy tylko ko- 
inpryę wśród urzędników niemieckich.

Koło polskie liczyć będzie w tej sesyi 16 
członków, o jednego więcej, niż w ubiegłej 
kadeneyi. Obok starych posłów: Radziwiłła, 
Jażdżewskiego. Ozarlińskiego, Chrzanowskiego, 
Połczyńskiego, Krzym ińakiogo, Grabskiego, 
Wolsźiegiera, Skarżyńskiego i Chłapowskiego, 
wejdą do parlaineutn nowi judzie Mie'żyński, 
ilycielski, Brejski, oraz ą.u!erski i Korfanty. 
Dwóch ostatnich Koło dop.ero osonną uchwałą 
przyjąć musi do swego grona, Korfantego 
jako pierwszego posła ze Śląska, Kalerskiego 
jako wybranego przeciwko urzędowemu kan 
dydatowi polskiej władzy wyborczej. Przyjęcie 
ich do Koła nie ulega atoli żadnej w ątpli
wości.

Niestety, zabraknie w tera gronie dzielnego 
Józefa G ł ę b o c k i e g o ,  którego śmierć za
brała w chwili, gdy rai ił w Kole g łóvae za
jąć stanowisko. Kto na jego miejsca wybraay 
bedme, niewiadomo jeszcze,
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Konserwatyści nie dali za wygrane i posta
nowili dalej prowadzić walkę reakcyjną prze
ciwko jednolitości nauki szkolnej. . Nadspodzie
wanie przyszedł im tutaj z pomocą dr Mikołaj 
Z y  b 1 i k i e w i c z. — Zuakomity administrator, 
śmiały w pom ysłach, energiczny w ich wyko
naniu, nie zdołał ten syn mieszczański ze Sta 
rego Miasta w kwestyi wychowauia pubiiczDe 
go wznieść się ponad wsteczne pojęcia szla

checkie. W ystąpił on w roku 1883 w Sejmie 
z wnioskiem w-rasnym, streszczającym się w tem, 
aby w miejsce porządnych szkól etatowycn 
z kwalifikowanymi nauczycielami, zakładano 
szkoły początkowe z nauczycielami bez kwaii 
tikacyi. Świadectwo uzdolnienia, zgłaszającym 
się o posady kandydatom , wystawiać m.ał in 
spektor powiatowy. W istniejących szkołach 
wstrzymać się miało powiększenie liczby nau
czycieli. Nu półdniowej nauce miały się dzieci 
uczyć tylko re lig ii, czytania, pisania i rachun
ków. Inspektorów szkolnych mianować miał 
Wydział krajowy, nauczycieli Indowych prezesi 
Rad powiatowych. Ulepszenie nauki miało na
stąpić dopiero po zapełnieniu w s z y s t k i c h  
gmin Lakierni szkołami.

Rozuchwalona tym pom ysłem , podcinającym 
przedewszystkiem wpływ Rady szkolnej na o- 
światę Indową, posuwała bię konserwatywna wię- 
6zość sejmowa w reakcyjnych pomysłach coraz 
dalej. Prezes Koła polskiego w Wiedniu, Kazi- 
miarz G r o c h o l s k i ,  zażądał wprost, aby Sejm 
uwolnić od dostarczania, funduszów na szkoły 
ludowe. „Dla tego głównie zabrałem głos — 
rzelcł Da posiedzeniu Sejmu dnia 17 paździer
nika 1883 r. — żeby stąd, z tej reprezeniacyi 
całego k ra ju , odezwał sie glos do krajn : N ie  
z a k ł a d a j c i e  s z k ó ł ,  ale zaprowadzajcie, 
p r y w a t n e . m  s t a r a n i e m ,  naukę czytania i 
pisania w k ia ju “. Kto wi* i pamięta, kim byi 
w r. 1883 K. Grocholski, jaką miał w kraju 
powagę, ten zrozumie, co zu&czyły w jego ustach 
t a k i e  słowa. Jeżeli ze»tawimy jego żądania 
z wnioskiem Zyblikiewicza i z calem usposo
bieniem Sejmu, zobaczymy, że dążLosć jego 
skierowaną była po prostu do wycinam ypowa 
uia szkolnictwa ludowego w Galicyi z pod u- 
staw państwowych z lat 1869 i 1873 w tyra 
jedynie celu, aby młodzieży nieszlachectriej nie 
dopuszczać do szkół średnich, a obniżyć oświa
tę u ludu.

I tu taj spotykany się z faktem , wprost za
wstydzającym całą naszą , niedawno z takim 
trudem wywalczoną autonomię szkolną. — Oto 
w obronie postępowych zasad oświaty publi
czne; w Gancyi stanął... r z ą d  c e n t r a l n y .  
No vela szkolna, ułożona wedle powyżej okre
ślonych zasad i w r. 1883 przez Sejm uchw a
lona , n i e  o t r z y m a ł a  s a n k e y i  c e s a r 
s k i e j .  o czem zawiadamiając, m inister baron 
Conrad pozwolił subie v i  ironiczną uwag g o 
dwóch piądacll, 1 reakcy uym i postępowym, 
ścieT-ających się ze sobą w Galicyi. — Podo
bny los spotkał także uątawę szkolną, opraco
waną w r. 1884 przez sejmową kom isję edu
kacyjną, na podstawie projektu hr. W ojciecha 
Dzieduszyckiago. To niepowodzenie doprowa
dzało stańczyków do rozpaczy. Rozgniewany 
Wydział krajowy pozwał w r. 1885 m inistra 
oświaty przed trybunał adm inistracyjny o na
ruszeniu prawa Sejmu co do aprobaty planów 
naukowych dla szkół ludowych; lecz i ta  sk ar
ga nie odniosła skutku.

To nie są znowu zDyt stare  dzieje — 20 lat 
dzieli nas oó tego wprost skandalicznego fa
ktu, którego wspomnienie zacierać się zaczyna 
w pamięci jednych, nie dostaje się do wiado
mości drugich, młodszych A przecież dzisiaj 
żyją jeszcze ludzie, co pracowali wówczas nad 
z u p e ł n e m  zatagnieniem  ośwjaty publicznej 
w kraju  naszym, nad p o g r z e b a n i e m  jej 
tak dohładnem, że gdyby zamiar ich zyskał 
był wówczas pieczęć rządu centralnego, nie 
bylibyśmy w oświacie ludu naw et tych paru, 
powolnych uczynili kroków, jakie mamy obe
cnie do zanotowania.

To wspomnieu e, które tu ta j przywołujemy 
na pamięć, powrano także poważnem być o-

strzeżoniem dla tych, co, nie bacząc na skład 
i cha iak ter polityczny obecnego Sejmu, tak 
skwapliwie rzucają hasło wyodrębnienia Galii 
cyi. Dopóki nowa ordynacya wyborcza nie za 
pewni czynnikom rzetelnego postępu przewagi 
w Sejmie, powierzenie losów kiaju  takiemu 
Sejmowi, jaki w roku 1883 uchwalał nowelę 
szkom ą, a odradza się w każdym ze swoich 
następców, byłoby dla kraju formalną kata 
strofą.

Autor „Ciemnoty* kreśli z nieubłaganą kon- 
sekwencyą dzieje dalszej walki o oświatę w 
Galicyi, przytaczając wnioski i mowy sejmo
we, ilustrowane glosami puoiicystyki konser
watywnej. Bo konserwatyści i teraz jeszcze 
nie dali za wygrane, lecz zachęceni objęciem 
portfelu szkolnego przez Gautscha, zwolennik a 
szkoły wyznaniowej, przypuszczali do bram 
szkoły ludowej jeden atak po drugim. W roku 
1889 wydał hr. Stanisław T a r n o w s k i ,  obe
cny prezes Akademii umiejętności w K rako
wie, broszurę p. t. „Próby rozstro ju11, w któ
rej roztrząsając kwestyę, skąd wziąć dobrych, 
a przy tem n i e d r o g i c h  nauczycieli, -aazil 
zaprowadzić „ b r a c t w o  n a u c z y c i e l s k i e “ 
aa wzór francuskiego bractw a szkół chiześci- 
jańskieb. — Autor „Ciemnoty41 pizytacza także 
artykuł ś. p. Paw ła P o p i e l a ,  zamieszczony 
w 75 numerze „Czasu“ z r. 18a9, gdzie ów 
czesny przywódca krakowskich konserwaty 
stów wołał gromkim głosem: „ N i k t  n i e  m a  
p r a w a  z m u s z a ć  l u d  do o ś w i a t y !  Przy
mus szkolny, to potworność. Nauka nie po
w inna być bezpłatną i obowiązkową '... „Nauki 
przwrodnicze i literatura p o d k o p u j ą  s p o 
k ó j  l u d z k o ś c i  i wydzierają łaskę Boga i 
żywot wieczny11.

J kto wie, czy nawała reakcyjna nie byłaby 
już wówczas przygniitła  szkolnictwa ludowego 
w G alicy i, gdyby nie t o , że ks L iechtenstein 
w r. 1889 sprzeniewierzył się własnemu stron
nictwa i złożył mandat poselski, a z jego ustą
pieniem pogrzebane zostały, w rządzie cen tra l
nym, pomysły szkoły wyznaniowej.

I l e  G & l ic y a  p ł a c i  —  a  i l e  k o s z t u j e ?
Z preliminarza budżetu państwa wyjmujemy, 

jak co roku, wszystkie cyfry, odnoszące “się 
do Galicyi, ' tak po stronie dochodów, jak 'i 
wydatków. „W szystkie" — to znaczy te  wszy
stkie. które są rozdzielone na poszczególne 
prowineye, tak  — że cyfra galicyjska w yra
źnie je s t podana, albo te, które wprawdzie w 
preliminarzu toną w ogólnej cyfrze państwo
wej, ale dadza się w dekładnem przybliżeniu 
dla Galicyi obliczyć. Odnosi się to szczegól
n e j  do największych cyfr podatków spożyw
czych, jak dochod z poaatków oa wódki, od 
piwa, od nafty Poza obliczeniem n&szem musi 
zostać cały budżet m inisterstwa kolejowego, 
co do którego wprav7czie cyfry wydatków ru 
chn »ą wcale dokładnie rozdzielone na po
szczególne dyrekeye ruchu, ale najważniejszy, 
decydujący dochód, t. j. dochód z przewozu 
osób . towarów jest ujęty w ogólLą, państwo
wą cyfrę. Z zastrzeżeniem tedy, które co roku 
powtarzać masiray, że obraz jest niekompletny, 
podajemy poniżej zestawienie, ile Galicya pła
ci na rzecz państwa, a ile kosztuje.

Ministerstwo spraw w e w n ę t r z n y c h  wy
kazuje wydatków na Galicyę 15.352.916 K — 
z czego prawie połowa wypada na budowę 
dróg i bndowle wodne, około 1 /* na samą ad
m inistrację, a -,'4 na służbę zdrowia i na cele 
weterynaryjne. W porównaniu z rokiem po
przednim wzrósł wydatek tego m inisterstw a

w Galicyi o 1,615.000 K. Dochody wynoszą 
345.251 K — są to drobne dochody admini
stracyjne i zasiłki od różnych stron w k-aju  
na budowle.

Ministerstwo o b r o n y  k r a j e w e j  ma w 
Galicyi wydatku 4,994.288 (koszta rek ru tacji, 
straż poP cjjna wojskowa i żandarm erya) a do
chodu 479.618 K.

M inisterstwo w y z n a ń  i o ś w i a t y  ma w 
aziale o ś w i a t y  wydatku w Galicyi koron 
10,799.881 — o 606,29C więcej, niż na rok 
1903. Do szczegółów tego najważniejszego dzia
łu może jeszcze wrócimy — tu zaznaczamy 
tylko, że wzrost ten odnosi się do wszystkich 
tycb działów naszegc szkolnictwa, których u- 
trzymanie jes t w edbg ustaw obowiązkiem pań
stwa. Dochody tego działu wykazują 901.621 
koron, w czem najważniejszy, przeszło pół mi
lionowy dochód ze sprzeuaży marek szkolnych, 
jest wzięty me z preliminarza państwa, wyka 
żującego ten dochód w ogólnej państwowej 
cyfrze, ale z ostatniego sprawozdania Rudy 
szkolnej krajowej. W dziale w y z n u ń  czynią 
wydatki 4,750.213 K — zaś dochody z kapi 
talów i z dobr funduszu religijnego 1,354.470 
koron. Dochód z tych majątków kościelnych 
polskich, które Józef II „inkamerował", prze
padł na zawsze.

M inisterstwo s k a r b u  jest oczywiście żywi
cielem całego budżetu i główna waga w tym 
dziale jest po stronie dochodów. Utóż d o c h o 
d y  z Galicyi, wpływające przez ministerstwo 
skarbu, preliminowane są na 149.800.988 K i 
wynoszą 3,439.394 K w i ę c e j ,  niż w prelimi
narzu na rok 1903. Dzielą się oue jak nastę
puje: dochody adm 'nistiacyjue 706.104 — po
datki bezpośrednie 28,157.000 K — cło koron 
5,107.600 — podatki spożywcze 45.411.700 K, 
monopol soli 17,724.910 K — monopol tytoniu 
29,019.484 K — stemple, taksy i opłaty koron 
19,844.580 — loterya 3.2o2.440 K — opłaty 
szynkarskie 465,200 K — i różne przeszło 
100.000 K Zwracamy uwagę, że tytoń sam 
daje dochód brutto wyzs‘zy, niż wszystkie po 
datki bezpośrednie razem. Wódka, z dochodem 
26l/a miliona baidzc się dc tego zbliża. W y 
d a  t k i ministersśwa skarbu w Galicyi czynią 
40,295.320 K z czego sam zarząd pochłania 
przeszło 14 nrliouów! -  —

Ministerstwo h a n d l u  ma wydatk. i docho 
dy prawie równe: 11,613.527 K wydatku, a 
11,529.250 K dochodu Główną tu  cyfrę stano 
wi poczta i telegraf Zakład ten przestał już 
być biernym w Galicyi i daje małą zwyżkę, 
która mogłaby wzróść jeszcze znacznie, gdyby 
się zdecydowano wkładać ją  prżez jakr^ czas 
w konieczne jeszcze inw estycje.

Ministerstwo r o l n i c t w a  preliminuje w 
dochodach 6,958.760 K — w wydatkach koron 
5,900,703 — jest zatem zwyzua 1.058.057 K. 
Uwzylędniliśmy już w wydatkach te  subwen- 
cye państwa na cele rolnicze, które przecho
dzą przez budżet krajow y i dodaliśmy je  do 
wyuatKów, wykazauych w budżecie państwa 
jako galicyjskie. Gdyby jeszcze zliczyć sub- 
waneye bezpośrednio udzielane zostanie jesz 
cze zwyzki 8 do 900.000 K. Pochodzi ona z 
d ó b r  k o r  o nn  y c h, t. j. z tej ich resztki 
jakiej jeszcze rząd nie sprzedał. Łatwo sobie 
wyob-azić, lak it  byłyby dochody Galicyi, gdy
by nie te  bezprawne i za bezcen wykonane 
sprzedaże naszych kiólewszczYzn! A tu nasu
wają się dwie uwag' Fuudusze, jokie skarb 
państwa pobrał jako wynagrouzenie za znie
sioną w galicyjskich domenach propiuacyę, zo
stały w c z ę ś c i  użyte na zakupno nowych 
dóbr. Należy kon ecznie z całyui naciskiem żą
dać, aby i reszty tych funduszów na ten sam

J u l iu s z  P ia s e c k i .

Zawołano mm* do kacimi, abym rozstrzy
gnął „bardzo ważną kwestyę społecznego zna 
czenia".

— Musisz tam pójść i zobaczyć! — wołały 
moje siostry — Musisz o tem napisać w ga 
zetach!... Ńie pozwolimy, żeby w ta s i sposób 
obchodzono się z kobietą!.. Ten W alenty sta 
ry wyrobnik, co mieszka na dole na podwor 
cu, ma młodą żonę i katuje ją  w nieludzki 
sposób... Próżniak nic nie za rab ic , nędza u 
nich straszna, cały tvdz>eń ciepłej straw y me 
jedzą. A on ją  katuje! Ona była dawniej po 
kojów ką, a teraz, udkąd za mąż wyszła ne- 
dzarka... Biedaczka cierpi strasznie. — Przed 
chw ilą , z obawy nowych cięgów mężowskich, 
Uciekła na nasz ganek Sprowadziłam ją  do 
kuchni.

Nie ustąpiły, musiałem pójść zobaczyć nie
szczęśliwą ofiarę brutalności małżeńskiej.

Siedziała przy piecu i niosła właśnie ku u- 
stom szklankę herbaty i kromkę chleba. które 
ua moj widok prędko odstawiła, żeby mi się 
ukłonić.

Mała sueba, z twarzą strasznie zbiedzoną 
i s te ra n ą , choć młoda ieszcze, w wy°zarzałej, 
borkalowej sukienczynie, w chnstce włóczko
wej na chudych ramionach — słowem nie ty- 
bowa postać owego typu kobiety z nair.ższych 
Warstw pro le taryatn miejskiego: taka była po

wierzchowność heroiny dramitQ, o jakim z o 
gromnym entuzyazmem rozpowiadały właśniu 
moje siostry.

— Nie wstydźcie się, Wolentuwo! — uprze
dziła ją  młodsza z moich sióstr — Nasz brat 
wysłucha was i poradzi wam. co czynić.

A starsza dodpła:
— Tylko prawdę mówić, jak było!
— Praw dę powiedziałam — zaczęła Waleń 

to w a , tuląc się do ściany. — Chciałam na 
słnżbę iść, stary  nie daje. Co zarób to prze
pije, a jak  pijany, to tłucze, gdzie tylko do
padnie. Byłam na policyi, żeby mi dal. ksiąi 
kę służbową; nie chcą wydać, aż się mój pod 
pisze, jako z ,.ego to jes t wolą.

Um .lkła i zauważyłem wówczas jej błędne, 
niepewne, wystraszono spojrzenie, w którem 
na mgnienie oka zapalił się błysk zalotnego 
uśmiechu. — Była taka jakaś przykra w tym 
ruchu, z jakim do ściany przylgnęła, że mi- 
mowoli przypomniał mi się nasz pies podwó
rzowy, który w tensam sposób przylgnął do 
ściany, ilekroć się go bito, gdy wracał zgo 
niony po długiej, nocnej po mieście wędró
wce,

Powiedziałem siostrom, zeby jej kazały u- 
siąść i dały spokojnie wypić herbatę Czułem 
piawie fizyczny ból, ilekroć spojrzałem na 
W alentową.

Rozpoczęło Bię potem w mojej obecności po
wtórne, zdaje się, przesłuchanie, jakby chodzi 
ło o wytoczenie śledztwa w sprawie kryminal
nej, a ja  figurować miałem jako rzeczoznaw-1 
ca, czy obrońca. Dotychczas nie mogłem je
szcze zrozumieć, jaka mi przypadnie rola.

— Słyszysz?! —  wołały moje siostry. —

Zbił ją!... Bije ją  codziennie. On taki stary, a 
ona młoda! Pokazała mi, że ma sińce na ple 
cach. Ta kobieta karmi dziecko a nie ma co 
jeść. Słyszysz!... Nie wolno jej uciec od tak ie
go tyrana!... Nie ro ln e  jej pracować na wła
sna rękę. Prawo, zamiast ją  bronić, stajn pc 
stronie jej kata! Ależ to barbarzyństwo!... I 
takierr. jest to wasze prawo!... Szkaradne, w strę
tne prawo, które uknuli mężczyźni dla swojej 
wygody! Skrępowaliście terai prawami kobietę 
i pastwicie s ię  nad nią!..

Tchu zabrakło mojej siostrzyczce, więc na
gle umilkła.

Powiedziałem, że gorączkuje się zupełnie 
zbytecznie i, ze należy przesłuchać obydwie 
strony. Nie dano mi dokończyć

— Ależ naturalnie! — zawołała. — Ty s ta 
niesz po stronie m ęża!..

W tej chwili skrzypnęły drzwi z ganku i w 
progu stanął W alenty

Powstał pisk; moje siostry skryły za piecem 
W alentową i z ogromnie wojowniczemi m inka
mi oczekiwały dalszego Ją g u .

Zbliżyłem się ku drzwiom. W alenty spojrzał 
na mnie hardo z pod zsuniętych siwych brwi. 
Nie ukłonił się, tylko zdjął czapkę i trzym ał 
ją  w czarnych, zamulonych rękach.

— Czego? — spytałem.
— Słybzę, że tu  moja kobieta jes t i przy

szedłem po nią — odDarł, a duża, czerstw a 
tw arz jegc poczerwieniała mocno i zjeżyiy mu 
się wąsy nad grubemi wargami.

— Aha! — zawołała moja młodsza siostra. — 
Chcecie ją  ściągnąć na dół i znowu bić!... Ale 
my jej uie puścimy! Proszę tu  przynieść dzie

cko. Ona go tu ta j naka-mi, a na dół nie zej
dzie!

Zacietrzewiona wypaliła mu „pater nosrer11 
i dumna ze swej wymowy, ciskał? pioranujące 
spojrzenie na W alentego, który słuchał wszy
stkiego w milczeniu.

— Nawet się nie broni! — gorszyła sie mo
ja  siostrzyczka.

W alenty spojrzał na nią i najwyraźniej wi
działem, jak w jego spłowiałych, niebieskich 
oczach odbiło się lekceważenie. Zwrócił się do 
mnie i rzekł:

— Wiadomo, że niby: „baba za babą. a chłop 
za chłopem “..N iechże pan rozsądzi Bronić się 
nie potrzebuję, ale skoro tak, to niech Indzie 
o wszystkiem się dowiedzą. Z przeproszeniem 
pańskiem, ta  moja kobieta suka jest i tyła!... 
Lafirynda z niej była i lafiryndą zostanie! 
Ani to upierze co, ani kiej uwarzy jedzenia, 
am dziecka aopilnuje!... Cały dzień w bramie 
ino w ystaje i stu dragonów kieby jej dać, to 
by może wtedy była kontenta. Ot co!

Splnn ął, przeszedł obok mnie i nie zw ażając 
na zgorszone minki moich sióstr, zbliżył się 
do kąta, w którym skryła się jego kobieta, 
nchnął ją  z miejsca i ku drzwiom potracił.

— Zbier gnaty i ruszaj na dół! — krzy
knął.

W aleni owa zatoczyła się; stary powstrzy
mał ją  silnem ram.eniem i pchnął wprost na 
drzwi, że rozwarły się z impetem, a ona wy
leciała stąd, że tylko mignęła jej włóczkowa, 
czerwona chustka.

Młodsza z moich sióstr pobiegła za Waien- 
tową, starsza została z mocnemi wypiekami 
na  twarzy i og-omnie głnpia minką.

— A ja  myślałam, że to bardzo nieszczęśli
wa kobieta — zaczęła zawstydzonym g>osem 
i spojrzała na mnie tak. jakby prosić chciała, 
abym z niej nie szydził.

Ale mnie samemr. było straszn ;e głupio i 
nieswojsko. Zapaiiłem prędko papierosa; czu
łem na podniebieniu jakby pył, brud i coś 
bardzo gorzkiego. Zdawało mi się, że dym pa
pierosa przegryzie ten smak przykry.

Zły okrutnie chciałem właśnie zawrócić do 
gabinetu, gdy dojrzałem w racającą z ganku 
młodszą moją siostrzyczse.

— W yobraźcie sobie — wołaia od progu — 
to doprawdy zbyt głupio... Zeszłam tylnem 1 
schodami na dół. żeby zobaczyć, czy ten czło
wiek nie będzie się znowu znęcał nad tą  ko
bietą. Byłabym ją  w danym razie obronna.
Tym czasem .. tymczasem ledwie zeszli z p ierw 
szych schodów, ona rozwinęła zawi i-ątko, w 
które włożyłam jej, co tylko na prędce zdoła
łam w kredensie znaleść...

— No i co? — przerwałem.
— Zapewne nie uwierzycie Aież to dopraw

dy głupio!... W yobraźcie sobie: ta  kobieta, co 
tu  p~zed chwilą klęła na swojego starego i 
uhciara uciekać w świat na służbę, teraz, po
pychana przez swojego męża i władcę, poda
wała mu kawałek buchty, żeby go udobru
chać. Zdaje mi się nawet, że go pocałowała
w rękę.

Parsknąłem  śmiechem. Siostry moje spoj
rzały na mnie zgorszone, ale i one nie zdołały 
utrzym ać się w poważnym nastroju.
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cel użyto — a tern samem dochody podniesio
no. A powtóre: majątek to niewątpliwie krajo
wy — rząd powmien go o d d a ć  krajowi — 
a kraj może śmiało zrzec 3ię wtedy wszelkich 
subwencyj z m inisterstwa rolnictwa. D an y  so
bie wtedy radę — i l e p i e j .

W  m inisterstwie s p r a w i e d l i w o ś c i  wy
datki 18,581.691 K o 822.099 K więcej, niż 
w preliminarzu na rok 1903 — do-hody zaś, 
głównie z zakładów k a rnych 465.933 K.

Je s t  jeszcze duży wydatek na rachunku Ga- 
licyi; e t a t  p e n s y j n y ,  wynoszący koron 
10,405 279. Pobierających pensye emerytalne, 
wdowie i sieroce jest w Galicyi 15.918 osób. 
W reszcie —  w dziale „subw encje i dotacye“ : 
subwencya dla wschodnio-galicyjsk ch kolei lo
kalnych 429.400 K (o 178.000 K mniej, niż na 
rok 1903) i dla kolei Krakow-Kocmyrzów ko
ron 9400. Dla czego ten wydatek jes t tu — 
a nie w m inisterstwie kolejowen ? Ohyba dla 
zbałamucenia.

Dobiegliśmy końca. Teraz rzecz najw ażniej
sza: sumaryusz. Otóż według naszego zestawie
nia wynoszą w y d a t k i  171,835.891 koron — 
d o c h o d y  123,032.608 koron, zwyżka zatem 
z Galicyi na w yjątki centralne 48,803 233 K. 
W  porównaniu z rokiem 1903 preliminowane 
dochody są na rok 1904 wyższe o 3,807.818 K 
wydatki wyższe o 5,642.859 K a zwyżkę — 
która w r. 1903 wynosiła 50*838 324 K spada 
o 1,835.041 K — t. j. o różnicę między wzro
stem dochodów a wziostem wydatków.

Listy z Rosyi.
P e t e r s b u r g ,  w listopadzie.

(C zynniki życia społem nego. — C zynownik. — Praw o 
bezpraw ia. — Ł apow nictw u — Sam owola. — G w ałty. — 
Spraw a. M atreny  A n to n o w e j.— T e a tr  a  poheya. — Se

kciarstw o. — M aryna-E ogaroJzica).

Życie społeczne Rosy] rozwija się pod fca- 
żaym wzglęaem nienormalnie. — Na każdym 
kroka spotkać można prądy, ścierające się z 
jakąś nienaturalną wybuchową siłą. We wszy
stkich kierunkach zapory, przeciwieństwa. — 
Muszyna państwowa skrzypi, zg rzy ta , jęczy, 
koła o l pacają się z wysiłkiem, wolno. Czasem 
maszyna działać przestaje, tryby się łamią, 
czuć rozluźnianie się części składowych. Cza
sem znowu rozpoczyna się szalony obrót kół, 
zda się , że orgia jakaś opanowała całą ma
szynę. „Va banąne" —  zdają się wołać kiero
wnicy. To jnż nie praca maszyny, ale jakieś 
piekło, z którego wylatują straszne Krzyki i 
jęki, gdy tryby chw ytają i miażdżą ludzi i całe 
narody.

Tak przedstawia się obraz współczesnej Ro- 
syi. Kierownikiem całego' jej ustroju, puszcza 
jącym w rurh , regulującym pracę, szybkość, 
sprawność, jest „czynownik“ biurokiata.

Jak  wybitne zajmuje on miejsce w życiu 
rosyjskiem, możnaby wywnioskować choćby z 
tego, że obejmuje on wszystkie działy publi
cznej pracy, wszystkie prowadzi z jakąś bez
myślnością, nie aopuszczającą reform i no
wych prądów, z wyłącznością, nie pozwalającą 
na inicjatyw ę i działalność czynników niebiu- 
rokratycznych. — On skupia w swoich rękach 
działalność oświatową i dlatego Rosy a jest 
krajem  ciemnoty; on jest przedstawicielem re- 
ligii i dlatego ateizrn lub mnożenie się sekt 
wszelkiego rodzaju jest na porządku dzien
nym. On jes t przedstawicielem praw a, a w 
rzeczywistości bezprawia,, f.nansowości i łapo
wnictwa, miłosierdzia i krzywdy, władzy i sa 
mowoli. On jest wkońcu czynnikiem, parai.żu
jącym każdą reformę — ale zarazem z nim 
zrosła się tak  machina państwowa, że Rosya 
nie jes t zdolną do wykonywania jakichkol
wiek tankcyj bez tej warstwy licznej i wszech
władnej.

Samowładztwu, to nie przywilej monarchów 
rosyjskich, lecz warstwy czynowuiczoj. Że to, 
co przed chwilą powiedziałem, nie je s t mrzon
ką możnaby dowieść tysiącami przykła- 
dów.

Urzędnik ma w swem ręku prawo admini
stracyjne, czyli t. zw. prawo do bezprawia, 
którem rozporządza dowolnie. Na kresach pań
stw a rosyjskiego, w Polsce, Fmlandyi na Kau
kazie, wszystkie wypadki samowoli urzędni
czej podciągane są pod rubrykę „żarliwości“,

A . C zechow .

SŁONECZNIKI.
Przekład J. P ie trzy ck ieg o .

(Dokończenie).

Dom Szirajewa stał osobno nad wąwozem, 
k tóry blisko pięć wiorst ciągnął s i ę  wzdłuż 
stepu. Krajem jego rosły młode dęby i olszy
na, a na dnie płynął strumień.

Dom jedną ścianą przypierał do wąwozu, a 
drugą wychodził na pole. Parkanów, ani pło
tów me było Zastępowały je gospodarskie bu
dynki. ciasno jedno obok drugiego, zamykają
ce przed domem niewielki dziedziniec, gdzie 
chodziły kury, kaczki i świnie.

Student, bardzo rozdrażniony, szedł błotu i- 
stą drogą w pole. W  powietrzu dała się czuć 
przenikliwa wilgoć jesieni. Druga była grząz- 
ka, tu  i owdzie lśniły kałuże, a na pożółkłem 
polu spoglądała z traw y sama jesień — smu
tna, zgniła, czarna. Z prawej strony drogi był 
ogród, cały zaryty, szary, gdzieniegdzie s te r
czały tylko słoneczniki z pospnszczanemi, czar- 
nemi już głowami.

P iotr myślał, czyby nie iść do Moskwy na 
piechotę, tak, bez czapki, jak jest, w podar
tych butach i bez kopiejki w kieszeń, Na se
tnej wiorście dogoni go niespokojny i prze
straszony ojciec, zacznie go prosić, aby wró
cił, albo wziął pieniądze, ale on nawet me 
popatrzy nań i wciąż bęazie szedł, szedł... Za 
pnstemi lasami będą pola, za polami lasy; po
tem ziemia zabieleje pierwszym śniegiem, a 
rzeki pokryją się lodem... I  dziś pod Kurakiem, 
albo pod Sierpuchowem on. bez sił. dogorywa
jący z głodn, padnie i nmrze. Znajdą jego 
c-ałc. i we wszystkich dziennikach będą pisali,

a ludzie, reaguiący na nie, narażają się na 
zarzut antipaństwowości i oskarżani są o in- 

polską, finlandzką, szwedzką, niemiecką, 
ormiańską i t. d. In trygą polską oyła sprawa 
Kiriczenai, policmajstra radomskiego, a zara
zem szefa band złodziejskich w całej gnber- 
nii. In trygą polską jes t chęć ukrócenia sza
jek coniokradów (bandy, składające się z ros- 
kclników, osiadłych na I  itwie) Omal, że me 

polsko-łacińską w r. 1901' było zabi
cie przez ks. Godzińskiego jednego i zran ie
nie drugiego z pomiędzy zamaskowanych ra 
busiów, atakujących nocą plebanię na Żmu
dzi. Zabitym był bowiem naczelnik powiatu, 
rannym jego podwładny.

Łapownictwo stało się sprawą zwyczajową 
ledynie umożliwiającą załatwienie spraw  w 
krótszym czasie, g rasrje , począwszy od naj
niższych sfer aż do najwyższych; czasami na
wet w sprawach głośnych dochodzi ono do o- 
gromnych rozm:arów. Urzędnik uawet opłaca 
się urzędnikowi. Głośną była łapówka, k tórą 
otrzymał Kantakuzen od Orżewskiego za za
tuszowanie gwałtów wojska i urzędników w 
Krozaih, a składata się z m ajątku Ło czaj, po
łożonego w powiecie wilajskim, guoernii wi
leńskie,, mrjącego 12 000 dziesięciu ziemi, 
wartości z górą 600.000 rubli. M ajątek ten 
był nabyty z pomocą podstawionego Rosyani- 
na przez p. Edmunda Bortkiewicza, Polaka, 
dyrektora Banku ziemskiego, od hr. Mostow
skiego. — Orżewski groźbą zesłania na Sybir 
zmusił Bortkiewicza do oddania m ajątku bez
płatnie Kantakuzenowi.

DzienniK „Nowy K ra j“ drukuje ogłoszenie 
policm ajstra z Port-A rtura na wydatniem miej
scu i dużerai czcionkami, „że wobec częstego 
zgłaszania się doń osób w godzinach nienrzę- 
dowych, przyczem wielokrotnie były mu pro
ponowane samy pieniężne, zmuszony jest o- 
świadczyć, że przyjm uje interesantów  jeaym e 
w biurze, w godzinach urzędowych, a propo
nujących podarki będzie pociągał do odpowie
dzialności praw nej11. Tego rodzaju charak tery 
styczny komunikat możliwym jest tylko w Ro
sy i.

Pomocnik warszawsKiego gubernatora, Pod- 
gorodnikow, przed paru laty  groził w łaścicie
lom składów węgla w Warszawie, iż sprzeda
jących węgiel drożej, niż po rublu i 15 ko
piejek, poleci wywieść do A rchangielska. — 
W tym ostatnim  wypadku uwidocznia się z je 
dnej strony bezprawie i samowola, a z d ru 
gie; fałszywa polityka rządu, jakoby opiekują
cego się indem.

Urzędnik, popełniający nadużycia moi alne, 
dlatego tylko, że jest urzędnikiem, czuje się 
zabezpieczonym. Znaną jost sprawa Zieńca, 
profesora uniw ersytetu warszawskiego, gwał 
cącego bezkarnie chore kobiety. P rokurator 
stara ł się na świadkach wymusić nie dowody 
i zeznania przeciw podsądnemu, lecz oświad
czenie, kto ich namawiał do zeznań Znaną 
jest sp raw a‘sędziego, który, dopuściwszy się 
zbrodui gwałtu na dziewczynie w pociągu, o- 
skaiżył ją  o złodziejstwo Uwięzioną usunięto 
zapomocą zwyczajnego mordu. Szczegóły tego 
bezprawia były szeroko omawiane w rewolu
cyjnej prasie rosyjskiej. W inowajca uie zo
stał ukarany W t a d  sam mniej więcej spo
sób musiała być „schowaną pod zielone su 
kuo" sprawa gwałtu na młodej dziewczynie 
Antonowej.

Na stacyę w ładykaukaskiej drogi żelaznej, 
Chaczmar, przyjechała z Baładźary Anionowa, 
aby odebrać wysłane przez pomyłkę pakunki. 
Na pociąg trzeba było czekać długo. Amono
wa uóała się więc do poczekalni dla kobiet, 
miała jednak nieszczęście, że wpadła w oko 
naczelnikowi stacyi, Żernowowi. Plan gwałtu 
był prosty. Wobec zbliżającej się nocy por- 
tyer stacyjny, Gaj weroński, polecił Antonowej 
przejść do poczekalni III. klasy. Tntaj było 
wielu Tatarów, którzy przyglądali się żuchwa 
le jedynej naówczas kobiecie. Dla Antonowej 
było to zbyt nieprzyjemnem, zgodziła się więc 
z ochotą na propozycyę Ga;,werońskiego i po 
szła z ochotą do aomu gościnnego, k.óry dla 
skrócenia drogi poprowadził ją  przez ogród. 
W  ogrodzie spotkali Żernowa; portyer zniKł, 
a dziewczyna sta ła  się lapem Żernowa. 4nto- 
nowa została zaciągniętą do mieszkania star 
szego telegrafisty, Karadżiejewa, później zaś

że tam. taki a taki student umarł z głodu...
Biały pi ss z zabłoconym ogonem, wałęsając 

się w poszukiwaniu czegoś po drodze, zoba
czył go i pow lótł się za mm...

Student szedł drogą i myślał o śmierci, o 
nędzy bliskiej, o cierpieniacn ojca i wyobra
żał sobie wszystkie przygody, jakie go mogą 
v drodze spotKać, jednę od drugiej straszn ie j

szą, malowr.icze okolice, ciemne noce, nieocze 
kiwane spotkania. W yobrażał sobie monaster 
mniszek, chatkę w lesie o jednern okienku, co 
w ciemnościach )(jasno świeci; on stoi pod 
OKnem, prosi o nocleg... wpuszczają go i — 
wtnm, widzi rozbójników. Albo znów, lepiej 
jeszcze, dostaje się do bogatego, obywatelskie
go domu, gdzie dowiedziawszy się, kto on, po
ją  go i karmią, słuchają jego skarg i zako
chuje się w nim prześliczna córka gospodarza.

Zajęty swą biedą i myślami, młody Szirajew 
szedł naprzód i naprzód... Przed nim, daleko, 
daleko na szarem, pochmurnem niebie czerniła 
się karczma; dalej od dworu, na samym hory
zoncie, wznosił się maleńki wzgórek: to sta- 
cya kolei.

W zgórek ten nasunął mu na myśl połącze
nie tego miejsca, na którem stał teraz, z Mo
skwą. w której płoną latarnie, tarkocą karety, 
wykładają się lekcye.

Mało nie rozpłakał się z tęsknoty. Ta pię
kna przyroda w swym porządku i uroku, ta 
cisza śm iertelna wokół, śmiały się z jego roz
paczy i nienawiści'

— Heep! — usłyszał za sobą krzykliwy 
głos.

Tnż mimo niego, w lekkim, wytwornym e- 
kwipażu przejechała znajoma staruszka-oby- 
watelka

Ukłonił się jej, uśmiechając się uprzejmie. 
I zaraz spostrzegł, że ten uśmiech nia licuje 
z jego czarnym nastrojom. Skąd on wypełzł, 
gdy jego dnsza tęskna i pełna smutku?

N O W A  R E F O R M A .

przeszła jeszcze w innych ręce, aż wreszcie 
została wypuszczoną. Dziewczyna, przyszedłszy 
do przytomności, poczęła spazmować; znaleźli 
się ladzie, którzy zajęli się jej losem, spisano 
protokół, podano skargę i rozpoczęto śledztwo. 
Epilogiem je s t ,  „że p r o k m a t o r y a  n i e  
w y k r y ł a  n a j m n i e j s z y c h  ś l a d ó w z b r o  
d n i  ze strony byłego naczelnika stacyi i by 
łego telegrafisty , a ponieważ miejsce zamie
szkania M atreny Antonowej „nie było wiado- 
mem", sprawa została umorzoną.

(Dok. nast.).

Obrazki z Włoch.
Florencya, w listopadzie.

Stara Doralice, służąca u moich znajomych, za
prosiła nas Da wieś, do swojej siostry, Cateriny, 
która posiada gospodarstwo w Barlongo. Wyruszy
liśmy w drogę w niedzielę rano. Po raz pierwsiy  
podziwiałem wspaniałą jesień w łoB ką . ? o  straszli
wych upałach letnich, teraz odżyło wszystko. — 
W powietrzu, przejrzystem jak kryształ, cyprysy 
wydają się prawie czarnemi, a arzewa oliwne bły
szczą jak srebrna. Bujna przyroda nadmiarem ży
cia upaja człowieka.

Jedziemy drogą, mijając długi szereg wózków, 
dążących do miasta z M ijano, a Seitignano, z Cor 
bignano. Na dwóch kołach, pomalowanych czerwoną 
barwą, spoczywa pudło, wypełnione gośćmi, ubra
nymi w świąteczną odzież. Woźnice Btrzelają z Da 
tów. a kobiety pośród śmiechów rzucają żarty z 
wózka nr wózek. Do strzelania z batów mięszają 
s .4 przykre strzały ze Btrzelb. Oto cała chmara 
niedzielnych myśliwych wysypała się na pole 1 bez 
litości strze'a do ptaków. W poniedziałek rano we 
Florencyi przy Porta Romana całe stosy oskuba
nych ptasząt lezą na ziemi, kn radości smanoszów 
Temu niszczeniu pożytecznych ptaków powinien 
rząd kres położyć.

Wjeżdżamy do Settignano, starej, wielce cbarakte 
rystycznej osady, i powoli przesuwamy się przez plac, 
otoczony starożytnemi domami 1 barakami, lodeliami 
i arkadami. Wydobywamy się stamtąd 1 oglądamy 
dom, w którym zamieszkuje Eleonora Dnse. Naprze
ciw tego domu zuajdnje się willa Daannnzia. Poeta 
wynajął ją od Vivianich i w tem spokojnem ustro
nia przebywa żona z dziećmi Z ogrodn płyuie woń 
goździków, upajajaea jak dytyramby Dannnnzir

Przybywamy do Bannngo i pytamy o Montela 
ticDh.

— Son dne passi in lh — ocłpowiadiją nam 
chórem uprzejmie mieszkańcy. Przez wielką bramę 
wchodzimy na obszerny dziedziniec.

Pierwszy raz widzę obejście zamożnego wieśnis 
ka włoskiego. Domostwo Monteiaticlch liczy około 
300 lat i było niegdyś folwarkiem, należącem do 
Viila del Pradellino. Przed domem znajduje się 
wielka „aia", wsparta na słnpach, gdzie przez cały 
tydzień odbywa się praca gospodarska. Tn na przy
jęcie nasze stoi ogromny stół, pokryty białym o- 
brasem, zastawiony butelkami, szałem i rozmaitego 
rodzaju naczyniem. Nie brakuje oczywiście bakietn 
najpiękniejszych kwiatów. £  oana piei wszego pię
tra spogląda Da nas para czarnych oczn,

Na progn domu przyj'mnje nas „padroca" Cafce- 
rlna z córką Zelaidą, za krórą kryje się mąż w 
otoczeniu kilku młodych kotów. W  tyle atoi waak 
„padrony11, mały Nip oto. Po dłuższej rozmowie Ni- 
colo, odgrywając rolę cicerona, zaczął nas oprowa
dzać po gospodarstwie, pozaznjąc jego osobliwości.

Idziemy najpierw do stajni, ażeby oglądać mały. 
Jeden jest dobry „bnons bestia", do drugiego, któ
ry się nazywa „badl Maaama", niebezpiecznie jest 
podejść za blisko. Stąd idziemy do nierogacizny, a 
potem do wołów Obejrzawszy gospodarstwo żywe, 
poszliśmy do komory, gazie stały olbrzymie kaazie 
z fermenmjącem sokiem winogronowym. Tego roku 
będzie wino dobre, chociaż pod względem ilości 
zhiór nie był świetny. Z kadzi przeiewaj'ą wino do 
naczyn glinianycn, s na resztki winogron nalewają 
wodę, z czego powstaje „mezzo viuo“, albo „ac 
ąuerollo". Trunek ten, gaszący rzeczywiście pra
gnienie, trzyma się doDrze przez całą zimę, aż do 
kwietnia.

Z pewną dnmą pokazaje nam Nicolo kasztany. 
Przy obiedzie mamy je dostać, ugotowane z łupi
nami. Pierwsze kasztany spadają z drzewa jnż 
w pierwszych dniach października i bywają na 
świeżo spożywane. Późniejszy owoc, zbity z gałęzi, 
zagrzebnją Włosi w głębokich dołach. Po pewnym 
czasie kolce od zielonej łapy i łapę samą łatwo

I  pomyślał, że sama przyroda dała człowie
kowi dar kłamania, by nawet w ciężkich chwi
lach rozstroju mógł okrywać tajem nice swego 
domn, jak  chroni je  lis, albo dzika kaczka. — 
W każdym domu są radości i smutki, ale żeby 
nie wiedzieć, jak  były wielkie, trudno je  u j
rzeć obcym źrenicom, to tajem nica Rodzony 
ojciec tej obywatelki, k tóra dopiero co prze
jechała,, przez poł życia pokntował za gniew 
cara Mikołaja za jak iś występek. Mąż jej był 
karciarzem, z czterech synów ani jeden nie 
został człowiekiem Można więc pomyśleć, ile 
w jej rodzinie było scen strasznych, ile łez 
przelano. A pomimo to staruszka wydawała 
się na pozór spokojną, szczęśliwą i na uśmiech 
lego odpowiedz.ała uśmiechem.

Przypomniał sobie student kolegów, którzy 
niechętnie mówią o swych rodzinach, przypo
mniał matkę, Która ilekroć mów o mężu i dzie
ciach, musi zawsze kiaraać...

Do samej nocy chodził P io tr daleko za do
mem po drogach, pogrążony w smutnych my
ślach. Gdy deszcz zaczął padać, zawrócił kn 
domowi. W racając, postanowił, żeby nie wie
dzieć, co się miało stać, pomówić z ojcem, 
przekonać go stanowczo, że z nim żyć jest 
ciężko i straszno. W domn zastał ciszę. Sio
s tra  Barbara, narzekając z cicha na ból gło
wy, leżała za parawanem. M atka siedziała obok 
niej na kufrze z mina winowajczyni i ła ta ła  
spodnie Arhipka, Jew graf Iwanowicz cboaził 
z kąta  w kąt i narzekał na niepogodę. Po 
KroKach jego, po kaszlą, naw et po szyi poznać 
było, że uznawał swą winę.

— Rozmyśliłeś się jechać dzisiaj? — zapy
ta ł pierwszy. ,

Studentowi żal go się zrobiło, ale wnet stłu
mił to uczucie i oaezwał się:

— Słuchajcie wy. J a  chcę pomówić z wami 
na seryo. Tak, bardzo seryo. Szanowałem was 
zawsze i... i nigdy nie śmiałem mówić do was

można od owocn oddzielić. Na San Simone, to jest 
d. 28 października mnszą jnż kasztany być za
grzebane. Nicola odgrzebuje jeden z^dotów i po
kazuje nam ukryty skarb. Z ziemi idą kasztany do 
„ricciaja", to jest lekko opalonego pieea, a resztę 
załatwia nałnzno ałonoe, które także załatwia su
szenie fig. Nieolo nie pominął także drzew oli
wnych, które tego roku nadzwyczajnie obrodziły. 
Nicolo obiecał nam na „colazione11 oliwki, moczone 
przez trzy dni w słonej wodzie. Oglądamy wreszcie 
„bindolo11 kamienną studnię, z której osiołek za 

pomocą koła wydobywa wodę, służącą dla ludzi i 
zwierząt, do polewania ogrodn i pola. Tntaj woda 
ma niepoślednie znaczenie. Niedawno we Florencyi 
płacić musiano w niektórych dzielnicach owa soidy 
za litr wody, a we Fiesole przez kilka dni nawet 
za pieniądze nie można jej było dostać.

Ale oto przybiega mała Armida 1 woła na „co- 
lazione". Czy mam opisywać tę homerowską nczię, 
począwszy od „frittaty“, a skończywszy na winie? 
Owe kurczęta pieczone, kasztany, oiiwKi? Powiem 
tylko tyle. że po tej „colazione11 do kuchni wło
skiej nabrałem, jak to powiadają, przekonania.

Po nczcie „padrona" oprowadzała nas po całym 
domn. Szerokiemi schodami wchodzimy do kuchni i 
jadalni zarazem. Podziwiamy ogromne ognisko, 
lśniące naczynia miedziane i barwne talerze i pół
miski. Na środka sioi ciężki stół, u poczerniałej 
powały wiszą wiązki ziół i roślin, a w rogu pośród 
kwiatów królnje madonna. Obok izba, z której do
latuje woń lewandy. W sypialni posazaje nam 
„padroaa" szerokie łóżka, pokryie jedwabnemi ka 
parni Wszędzie czystość panuje wzorowa. Po dru
giej stronie sieni mieszkają „contadini“, cała ro
dzina paroDków. Totaj nie tak wprawdzie ładnie, 
jak n „pana11 chłopa, ale także czysto.

Po czarnej kawie, wypiwszy jeszcze „vino irec- 
chio11, dostawszy mnóstwo kwiatów na diogę, uda
liśmy się z powrotem do Florencyi.

K r.u k ń w , 2 grudnia.

Wieczór Matejkowski. W trótee oitędzm  sfę 
w teatrze wieczór kn czci Matejki. Wapóladział 
przyrzekli pp. Stanisław W i tk i e w i c z 1 Włodzi
mierz T e t m  a j e i .

„Powszechne wykłady uniw ersyteckie11. Inau-
gnracya „powszechnych wykładów uniwersyteckich11, 
zainlcyowanych przid dwoma laty przez uniwersy
tet Jagielloński, za rektoratu prof. Janczewskiego 
odbyła się wczoraj wieczór w sali Kopernika w 
Collegiom Novnm. Na otwarcie tych wykładów 
przybyło wieln profesorów wszechnicy krakowskiej 
z rektorem drem Frzymuskim na czele, liczny zastęp 
młodzieży akademickiej, oraz publiczność, wśród 
której przewagę liczbową miały panie i panny.

Pierwszy przemówił retetor prof. dr K r z y m n- 
s k i, aby w imienia uniwersytetu Jagiell. ogłosić 
otwarcie nowej instytncyi dln szerzenia wiedzy, 
której to Konieczności niat dzisiaj jnż nie zaprze 
czy. A że nie każdemu daną jest aroga dojścia do 
wiedzy za pomocą kontynuowania nank ś .słych, 
zatem ułatwieniem do tego celn ma być instytneya 
popularyzująca wiedzę: „powszechne wykłady uni
wersyteckie11.

Niejako dopełnieniem tego pizemówienia była 
następna mowa prof. dra C » e i m a k a, przewodni
czącego rarządu tych wykładów, kiórj j zaznaczył, 
że przedsięwzięcie t«, które staje się dzisiaj rze
czywistością, nie jest nowem, gdyż Kraków na tem 
poln wyprzedziły inne miasta monarcnli, w ich 
licznie Lwów. Aie na wiedzę nigdy nie jest za 
późno, to toż i teraz, gdy szersze warstwy społe
czeństwa poznały, ż« im jnż nie wystarcza ele
mentarne wykształcenie, zapragnęły rozszerzyć za
kres swego widnokręgu umysłowego, a w tem po
mocną im będzie instytneya „powszechnych wykła
dów uniwersyteckich11.

Mówca wykazawszy dalej zasady, na j&?ieh opie 
ra się organizacya krakowskiej powizechuej wszech
nicy, podniósł, że nniwersytet Jagielloński, starając 
się o szerzenie oświaty wśród szerszych warstw, 
trzyma się tradycyi wieków ubiegłych. Akademia 
krakowska: przez 400  lat była jakby ministerstwem 
oświaty części PolsKi, mając nadzór nad szkoianó 
śreaniemi, a obowązek cen spełmała gorliwie tak 
dłngo, dopóki jej tych praw nie odebrano. Nowa 
instytneya tak samo spełni obowiązki, które wzięła 
na siebie dobrowolnie, na pożytek krajn. Mówca 
wyraził podziękowanie dla wszystkich, którzy po-

tak im  tonem , ale to w asze zachow anie... osta 
tn ia  w asza scena...

Ojciec spoglądał w okno i milczał. S tudent 
potarł czoło i iakby rozmyślając nad wyborem 
słów, ciągnął dalej w silnem rozdrażnienia.

— Niema obiadu, ani Wieczerzy, byście nie 
rozpoczynali się kłócić. Waszego chleba nie 
można już przełKnąć. Niema- nic straszn ie j
szego, nic bardziej npakarzającego, jak wyma 
wianie kawałka chleba. Wy, choć wy ojciec, 
ale nikt, Bóg, ani przyroda, nie pozwalają 
wem tak ODrażać, upokarzać, mścić się na sła
bych swojem nieszczęśliwera usposobionym, a 
ja . .

— Nie tobie być moim nauczycielem — 
przerwał ojciec.

— Ot, moja sprawa! Mn-e możecie doku
czać. ile wam się chce, ale matce dajcie wy 
pokoj! J a  me dam. byście męczyli matkę! — 
mówii dalej student z gorączką w oczach. — 
Wy zuchwali, bo nikt jeszcze nie śmiał was 
Skarcić. Drżeli przed wa:ni wszyscy, i iemieli, 
ale teraz jnż koniec! Wy ordynarni — ot, źle 
wychowany człowiek! Rozumiecie? Nawet chło
pi was śeierpieć m e mogą...

S tudent pogmatwał się w słowach, nie mó
wił już, tylko oderwane wyrazy rzucał. Jew - 
g iaf Iwanowicz słuchał, milcząc, jakby oszo
łomiony, lecz naraz szyja mu oblała się krw  ą 
i łuna rzuciła się do tw arzy.

— Milcz! — krzyknął.
— Ot, pięknie — mówił syn — Praw da w 

oczy was kole? W yborme. Doskonaie. Zaczy 
najcie wrzeszczeć!... Doskonale!...

— Milcz, słyszysz ty?! — ryknął Jew graf 
Iwanowicz.

W pokoju stanęła Teedozya SiemianOwna, 
zdumiona, blada; chciała coś rzec, me mogła 
i przebierała tylko palcam..

—  To tyś winna! — w rzasnął Szirajew. — 
Tyś go wychowywała!

spieszyli z pomocą profesorom uniwersytetu, 8 
kończył odczytaoiem pisma gratniacyju0f°i j, 
słanego priez komitet lwowskich „powszechni 
wykładów uniwersyteckich11. q

Dla wygłoszenia pierwszego wykłada p. ” 
zadaniach narodowej oświaty", wstąpił na estr 
prof. dr J. Milewski. Pielegent zaczął 0(1 8 j, 
szczenią różnych poglądów filozoficznych od riil 
dawniejszych czasów po dzień dzisiejszy, trak̂ toj 
cych o przeznaczenia człowieka na ziemi. C0,e _ 
tym nie może być nic innego, jak tylko dos»on® 
nie się umysłowe i etyczne dla dobra ogółu. , 
Polacy, jesteśmy w położeniu tem więcej nagW ^  
nas do tałiego umysłowego 1 etycznego kształo®8 
się, do szerzenia „narodowej oświaty", jakiej 
runę t i cele zostawili nam w swych dziełach 
wybitni mężowie nauki: Liebelt i Szujski 'v'6 
dza powinna zdążać także do podniesienia 
bytn społeczeństwa, którego energia ekonoin10*8* 
jest pierwszym warunkiem bytu państwowego. 
tego obok wiedzy ścisłej, do której dostęp P0^,11 
ny mieć tylko wybrane i przygotowane odpofl,e 
dnio umysły, należy dążyć do zakładania i mn° ê 
nia szkół zawodowych i fachowych, jakich vf 
szym krajn ogromny brak się uczuwać daje. ® 
wnież wiedza nie powinDa nigdy stać na jsług9 
ambicyi jednostek, ani dążeń politycznych, ni? 
nie powinna być ograniczona nkaiami i dekret*®1' 
jak np. obecnie we Francyi, gdyż to raczej 
śnia, niż wzuieea ogolny poziom nmyslowy naród®' 
Wiedza na grancie narodowym, kultywująca ®l1' 
łość Boga, wiary 1 ojczyzny, rozumnie szerzona, 1 
zastosowana ściśle do potrzeb społeczeństwa, 
iest prawdziwa oświata narodu i taKiej nam pr>‘ 
guąć, do takiej dążyć należy.

G ro m k ie  o k la sk i b y ły  odp o w ied zią  z a  Diękny 
k ład , po u k o ń c ze n ia  k tó reg o  o godz. 8 1/* w!eca®r 
t ła m y  p u b liczn o śc i o p n śc iły  m a ry  J a g ie l lo ń s k i  
w szechn icy .

Walne zenranie „Macierzy ślą»Klej“. Odbyt8
w  u b ie g łą  sobo tę  w C ieszy n ie  w a ln e  z e b ra n ie  s ił ' 
sk le j  „ M a -ie rzy  sz k o ln e j"  m iało  p rz e b ie g  b a rd 1® 
ożyw iony , n iek ied y  n a w e t tro ch ę  b u rz liw y , g d ^  I 
ś c ie ra ły  się  d w a  p rą d y , z k tó ry c h  je d e n  p rag o ś ' 
zachow ać do ty ch czaso w y  t r y b  d z ia ła ln o śc i „M ad 6’ 
r z y 1"  d ru g i ż ą d a ł z n ac zn ie jsze g o  o ży w ien ia  je j  a k c^ ' 1 
P ie rw sz a  część  d y sk n sy i d o ty cz y ła  w y łą cz n ie  s tro - 
ny  fo rm a ln e j n rz ęd o w a n ia  w y a z ia ln . W to k n  d®*,' 
szy ch  ro z p ra w  do w ied zian o  się , że r e z u l ta t  ostatni®! 
w iz y ty  in sp e k to ra  szk o ln eg o  w p o lsk ie j szk o le  1® 
dow ej w C ieszy n ie  by ł d la  n ie j pom y śln y  1 że  st* 
ro s tw o  c ie sz y ń sk ie  z leg o  pow oda t z jm a je  ż y cz lW  
sta n o w isk o  w obec k w e s ty i n a d a n ia  te j  szk o le  pr® 
wn p u b liczności. C złonek  „M ac ie rzy " , d r  F a r n !*1 
ż ąd a ł, a że b y  w sp ra w o z d an ia ch  w y szczeg ó ln ian o  d® 
a ła d n ie , ile  Ind ś lą sk i sk ła d a  n a  cele „ M c c ie rz y " ', 
Do z a rz ą d u  „M ac ie rzy " , k tó ry  o trz y m a ł absolut®' 
ry n m , w y b ra n o  n a  3  la i a  ponow nie : ks Moroni® 
ks. D n d k a  i k s . T o m a s z k u , F ra n c is z k a  Tom ics** 
w ła śc ic ie la  r e a ln o ś c i  z B ó b r k a , n a  z as tęcó w : A® 
d rz e ja  H ła w lcz n ę , n au cz y c ie la  e w an g ie lic k ie g o  z Ci® 
Bzyna i d ra  F a r n ik a ,  p ro fe so ra  g n rn a z y n m  poiski® 
go. W k o ń cn  uchw alono  z a ją ć  s ię  g o rliw ie  aefcoła®1 
Indow em i, z ak h .d ać  je  w g m in ach  n a jb a rd u ie j ** i 
g ro zo n y cn  i zam ian o w an o  członKiem  honorowy® 
H e n ry k a  S i e n k i e w i c z a .

Poczta na dworcu kolejowym daje nzas»d 
ne podstawy de sKarg ze względu na brak ścl®*1' 
ści i punktualności w wyjmowaniu listów ze skn 
ki umieszczonej na gmachn urzędu na dworcu.  ̂
pis na skrzynce opiewa, że lisiy wyjmowane by1*8 
ją bezpośrednio przed odejściem każdego poci*4 
pocztowego, tymczasem ta „bezpośredniość" w P®8 
Ktyce wynosi prawie półtorej godziny. I tak r 
liśmy sposobność stwierdzić kilkakrotnie, żo li®  ̂
przeznaczone do Warszawy, wrzucone do tej skrz.’1 
ki o godz. 5 m. 30, ekspedyowane bywają dopi®’’1 I 
dnia następnego. Ponieważ pociąg warszawski 0 I 
choari o godz. 6 m. 40, przeto poczta ma dość ‘J*1 
ou na opróżnienie surzynki. Pomazaliśmy kilkakr® 
tnie tę niewłaściwość na prośbę licznych osób pr̂  
watnych, oraz korespondentów pism warszawsK'®®1 
niestety bezskutecznie. Możeby dyrekeya poczi * 
Lwowie int.erwencyą swoją wpłynęłt na ponra^l 
tych atosnnfców, nie wymagających przecież nu®' 
zwyczajnego urzędowego wysiłun. i

Komitet polski międzynarodowego Zjazuu d1' 
hygieny szkolnej w Norymberdze ogłasza nasW [
pojący Komnnikat:

W dniach 4  do 9 kwietnia 1904  roku odbęd*1 
się w Norymberdze międzynarodowy Zjazd dla o f  
gieny szkolnej. Zjaud obejmować będzie 10 na»R 
pojących aekiyj: 1) Hygiena budynków i nrząds®

  —*- - (

— J a  nie chcę żyć dłnżej z wami! —  k rż j' 1 
czał ;tndeut, a łzy mu ze złości zalewały 
czy. P atrza ł na iuatkę. — Nie chcę żyć w f 
szym domu!

Córka B arbara zatkała za parawanem. S^1 , 
rajew machnął ręką i wybiegł z pokoju.

Student poszedł do swej izdebki i rzucił ^  
na łozko. Do półnecy leżał, jak martwy, 
otw ierając powiek. Nie czuł ani złości. a°] 
wstydu, tylko jakiś nieopisany, duchowy bó» 
Nie wini1 ojca, ni6 żałował matki, nie dręcź^' 
ły go wyrzuty sumienia; był przekonanym, zt) 
teraz wszyscy w dom u-odczuwają tensam bo* 
a kto winien, kto Cierpi więcej, kto mniej, l  
tem jnż Bog wie jeden.

O pómocy zbudził parobka i kazał mu D 
godzinę piątą rano zaprzęgnąć konia, aby Pn‘ 
jechać na stacyę; rozebrał s’ę, czekał, aie ^ ' 
snąć. nie mógł. Słyszał aż do rana. jak ojc>® 
wzdychając, chodził cicho z kąta w kąt. 
nie spał. Wszyscy od czasu do czasn coś sZ 
piali. Dwa razy przychodziła do niego za P® 
rawanu matka. —  Żeguała go dłngo znak 10  ̂
krzyża i trzęsła się nerwowo, zawsze z temsi* 
mera zdziwionem i przelęknionem obLczem- 

O piątej rano student pożegnał się czule 
rodzeństwem, a nawet płakał, Przechodząc  ̂
bok pokoju ojca, zajrzał do drzwi.
Iwanowicz nie kładł się jeszcze, lecz nbr* 
sta ł przy oknie i dzwonił w szybę palcam1-

—  Bądźcie zdrowi, jadę —  rzekł syn. Q,
—  Bądź zdiów... Pieniądze położyłem nac9. 

krągłym stoliku —  oapowieaział, nie odwr»
ją c  się od okna, ojciec. r(j~ „

GJy parobek wiózł chłoDca na s tacy ę  . . T 
szył dokuczliwy, zimny deszcz, b ło n ecz i"” ^  
szcze uizej poschylały głowy, a traw* 
w ała się szafirow ą.

Czwartek, 3 Grudniu

, 1 ^
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**kolnych 3 ) Hygiena internatów. 3) Hyg‘enleiue 
ttuody badania, i )  Hygiena nauczania i irodków 
n*ukow>ch. 5) Nznkc. hygieny dia uczniów i nau- 
w yueli. 6) Fizyczne wychowania młodzieży 7) Stan 
zdrowotny jakół, choroby szkolne, nadzór lek orski 
w sskołach. 8) Szkoły dla daieci Błabo rozwinię- 
tych, knrsa równoległe i powtarzające, kursu dla 
ociemniałych, głuchoniemych i nłomnycn. 9) H /gie- 
na młodzieży poza szkołą, kolonie wakacyjne, ze
brania i stuwarsyszcnia dla propagowania zasad 
oygiany. 10) Hygiena gron nauczycielskich

Stosownie do regulamin® wydanego przez stałą 
międzynarodową komisje organizującą kwietniowy 
ajazd dla hygieny szkolnej, w każdym irrajn zo
staną ntworzone komitety miejscowe, których zada
niem ma hyc informowanie ogółu o programie i 
celach zjazdu eraz pośredniczenie w przyjmowania 
zgłoszeń aczeztnictwa w ajeżdzie, ora* przesyłaniu 
referatów. W Krakowie komitet miejscowy ukon
stytuował się 30 listopada i zwraca się ninie jazem 
zarówno do panów lekarzy, jako też do pedagogów,
0 łaskawe nadsyłanie tematów w znaresie wyżej 
podanego prugiamn, jako też o zgłaszanie nczestni 
stwa w zjeżdzie

Karta uczestnictwa kosztować będzie 23 frac 
ków. Komitet uprasza wszystkich uczestników kon 
gresn polskiej narodowości o zgładzanie się w y- 
ł ą c z n i e  za pośrednictwem komitet n krakowskiego.

Sekretarz dr Jan L a n d a n, Kraków, GruuzPa 69. 
Przewodniczący prof. dr Odo B u j w i d ,  Krakóv 
Kolejowa 3

„KopClUSżdk" Z aancelaryi teatrn donoszą ram, 
ze próby z widowiska fantastycznego p t. „Kopciu
szek" są w pełnym to su , a bierze w nich ndział 
onrótL artystów, blisko trzydzieścioro dzieci obujga 
p łci, które szczebiotem wypełniają scenę i ndają 
sktorow. Obsada baśni jest następującą: rolę tytn- 
łową p. Mrozowska, dwie siostry pp. Sniima i Jat- 
kiewicz, matkę gra p. Senowska, a zabobonnego 
królewicza p. Leszczyński; żywioł komiczny bardzo 
obficie w gztnce siv nkaznjący, reprezsutnją pp 
Przybyłowicz (król Ćwieczek), Zelwc -owiez, W alew
ski, Jednowski i Zawierski. Babe dziwo grać będzie 
p. Konarska. .Szczęsny i Maryla1, para młodocia
nych tancerzy ze szkoły p. Piona, nkażą się w cha 
rakterystycanych kostynmach. Elektromechanik tea
tralny, p. M alicki, ukończył jnż swą pracę około 
efektów świetlryc-h w n yś" WBkazówek p. Spltziaro, 
który odbył jnż dziś pisrwszą próbę dekuracyjną. 
Całość, którą kieraje reżyser, p. Walewski , zapo
wiada b ij  doskonale.

Na-.ępną premierą przyszłego tygodnia oędsie 
dramat Ibstna p t. „Jan Gabryel Borkman", a ze 
wznowień zamierzoną jest „Makbet" Szekspira z p. 
Wystcką w roli Ludy Makbet i „Wiele hałasu o 
nic" z p. Rutkowską w roli Beatryczy.

Towarzystwo fotograTów-amatorow odbędzie 
zebr-nie 4  b. m. o godzinie 6 wieczorem w lokalu 
przy olloy Wolskiej 1, 18.

.,CZ68ka BtiSćds." w Krakowie nrtądza w sobotę 
5 bm. w sali Johna zabawę z okazyi św. Mikołaja 
Odegraną będzie wesoła sztnka Stolby „Aii right", 
poszem nastąpią komiczne monologi, knpiety itd. 
Grzecznym małym 1 wielkim „dzieciom" rozdane 
będą podarki, -’tóre przyjmuje p. Nekwapil (op'yk 
u p. Zielińskiego linia A-Bj, a w dzień zabawy p. 
Paczek w sali Johna.

Zasiłki I 8UDWencye Krakowsra Izba hanaic 
wo przemysłowa ucnwaiiła na wczorajsza n posie
dzenia z badzeta na rok 1904  prreznaczyć na cele 
publiczno następujące zasiłki i Bnbwoncye I tak 
Dia wyższej szkoły bandiowej w Krakowie 4.000  
koron, dla szkoły handlowej uzupełniającej w B ia
łej 400  koron, dla snkoły przemysłowej nznpełnia 
jącej tamże 4 0 0  koron, dla szkół prz. myślowych 
uzupełniajcych w Chrzanowie 200  koron, w Gorli 
cach 300 koron, w Jaśle 200  koron , w Podgórza 
200 koron, w Rzeszowie 200  koron, w Nowym 
Sącza 200  koron, w Starym Sączu 200 koron, 
w Tarnobrzega 200  koron , w Tarnowie 300  kor., 
w Żywcu 200  koron; dla szkół zawodowych: sto 
larskiej w Ka.waryi 400  koron, ceglarakiej w Pod
górzu 600 koron, kowalskiej w Sułkowicach 400  
koron, ślusarskiej w Świątnikach 500 koron; dla 
kursów mujsterskich szewskich w Krakowie 400  
koron, r_ kurs dla drnkarzy w Krakowie 600 kor 
i a  kurta wędrówce dla krawców w Krakowie 100  
koion, dla szewców w Kraku wie IGO koron, w Bia
łej 100 koror , krawców w Tarnowie 100 Koron, 
siewców w Ezejzowie 100 koron; snbwencya dla 
wystawy metalowej w Krakowie: I rata 500 koron, 
dla wystawy orać rękodzielników w Rzeszowie 200  
koron, na centralny związek galicyjskiego przeuy 
iłu fabrycznego 200 koron, dla stowarzyszenia 
przemysłów ego w Białej 400  koron, stowarzyszeniu 
katolickicn kapców i młodzieży handlowej w Kra 
kowie 300  koron , stowarzyszenia iznaeliekiej mło
dzieży handlowej 300  koron , Przytuliska ks. Sie 
maszzi 600  koron, stowarzyszeniu opieki nad izrae- 
liekimi terminatorami 400  koron, stowarzyszenie 
opieki nad uwolnionymi więźniami 50 Koron, d i  
Izb handlowych w KuuBtantynopolu 1 Aleksandry! 
po 60 koron, 5-ts, rat-a dla akademii eksportowe j 
400 koron, na fnndnsz jubileuszowy dla aKaaemii 
handlowej w Krakowie 3.000 koron, na wydatki 
nadzwyczajne uchwaliła Izba 2 .800 aoron, w czem 
mieści się kwota l.SuO koron, jaao rezerwa na 
wydatki wyborcze: wreszcie na fundusz pensyjny 
uenwaloLo 2.537 50 kor n.

W spraw ie cechowania zastawów. Dyrekey > 
Kasy oszczędności miasta Krakowa cofnęła rozpo
rządzenie ■ sierpnia 1901, według którego zakład 
zastawniczy przy miejskiej Rasie oszczędności przyj
mował przeamioty złote i srebrne zaopatrzone ti 
rządową cechą austryacką Z uwagi, aby mieszKańoy 
l1« byli imntzeni ndawać się do pokątnyi-h lom
bardów, pobierającyen wygórowane procenty, dyre 
keya Kasy powyższe rozporząazeme zniosła i od 
wczoraj Zakład zastawniczy zaczął przyjmować 
przedmioty na zastaw bez cecby.

Sprawa B lerońskiego. TntejBzy sad wyższy ' 
krajswy, wskutek odwołania się prokuraioryl, pod 
wyższył akazrnbmr wyrokiem trybnnału sędziów 
przysięgłych zn zbrodnię sprzeniewierzenia i oszn 
•twa byłem a inspektorowi szkolnemu Janowi Bia- 
ronskUmn karę z 15 miesięcy na 2 laia eiężkiego 
więzienia.

Z Tow Bratniej pomocy uczniów Akaaemii 
Sztuk pięknych. Na walnem zgromadzenie, które 
odbyło się w soootę 28 a m., wybrano sekreta 
rzem p. J bdz Januszewskiego, skarbnikiem p. Igu 
Łobosa. P. Feliksa Jasieńskiego, z powodu zasłng
1 "łożonych około sztuki polskiej, zamianowano człon 
•■6m honorowym.

Samobójstwo. TVeaoraj, wieczorem, wystrzi-Jem 
* rewolweru, w jednym z domów na Stradomii

oaebrał sobie życie urucnacz II rozn prawa , Hen
ryk Lahrfrennd. Przyczyna samobójstwa nieznana.

Sankoyonow&na ustawa. „Wiener Ztg" ogła
sza Cesarz sankcjonował ustawy Sejmu gslicyj 
skiego, nadająee prawo pobierania opłat gminnych 
od psów gminom N o w a  W i e ś  N a r o d o w a  pod 
Krakowem i Z a k o p a n e .

Stacy« telegraficzna otwartą zoBlanie dnia 10 
b. m. w urzędzie pocztowym w Trzcinicy (powiat 
Jasło).

Biała. „Cokół" nasz urządza w nedzielę 6 b. ro. 
wieczorek listopadowy w sali „Czytelni".— Dnia 8 
b. m. nrząaza „Czytelnia polBka" w lokalu swoim 
wieczór Mickiewiczowski.

Z Gdowa piszą nam: „Sokół", który dobrze się 
rozwija, na wiosnę rozpoczyna budowę własnego 
domn. Gmina aaje grant, dranowle-włościanie 1 rze
mieślnicy ofiarowują bezinteresownie swą pracę. —  
Komitet budowy zapytuje, czy które gniazdo sokole 
nie ma do zbycia używany sh przyrządów gimr.asty 
cznycb, jaso to: porączek, koma, drążka, maczug, 
starej sceny, instrumentów muzycznych, oraz stio- 
jów sokolich. Wszysfkt.byśmy zaraz zaKupili. Do
nieść należy do „Sokoła" w Gdowie.

Dnia 13 b. m. odbędzie się n nas obchód listo
padowy.

Brody. Staraniem „Sokoła" odbyłe się n nas 
laboieństwo listopadowe. Celeorował ks. Kraus.

Zamknięto n nas 2 szkoły z powoda szkarla- 
tyny.

Zmarli.
Dnia 2S z. m. zmarł nagie w Kielcach Gustaw 

Balcarek, popalamy na prowincyi przez dłngi sze
reg lat dyrektor opery i operetki

Przed 2 tygodniami zmarł w majątku Meszkiele, 
powiatu Bzaweiskiego gub. kowieńskiej, zasłużony 
pedagog, od lat kilkunasto emeryt, Władysław Sy 
rokomla Kondratowicz. Nieboszczyk wiele lat pra
cował na niwie nauczycielskiej, pierwotnie jako na
uczyciel w gimnazjom w Szawl ach, następnie w 
Maryampolu, a w końcn jako nauczyciel męskiego 
i żeńskiego gimnazyum w Suwałkach. NleDOSzc.zyk 
pozostawił w ręaopiśmie kurs arytmetyki, jako pud 
ręcznik dla młodzieży.

Ze świata.
Z Warszawy. P. Wacław i Jadwiga Mańkow 

scy, którzy jnż przedtem kosztem 150.000 moli 
otworzyli na Pradze dom pracy dla chłopców ma
łoletnich, daJi w dalszym ciągu na dom ten 105 
tysięey rubli. Część procentu stanowić będzie sty 
pendynm dla chłopców, którzy opuściwszy .zakład 
pragną się kształcić wyżej w naukach czy rzemio
słach.

W  procesie o fałszerstwa 500-rnblowe wczoraj 
przemawiał proknrator Doiopczew.

W teatrze Wielkim wystawiono ze znacznem po
wodzeniem operę Franc. Cile’a „Adryannę Lecon* 
vrerr". Tytułową rolę odśpiewała p Bellincioni, 
Maurycym saskim był p. Huzelml.

Z Poznatlia piszą nam: „Praca", znany tygo
dnik poznański, wydawany dotychczas przez p. M. 
Biedermanna, przeszedł na własność Bpółki, utwo
rzonej przez tak zw, „szlachtę postępową’1 w Księ
stwie Poznańskiem, która przyłączyła się do par- 
tyi ludowej. Na czele nowej spółKi stanął poseł Jo 
panamentn hr. Maciej Mielżyński. Do zarządn i ra 
dy naazorczej należą pp. dr Niegolewski, Karol 
Rzepecki, dr Chłapowski z Bonlkowa ł b. właści
ciel M. Biedermann. Naczelną redakcyę objął p. 
MaJej Wierzbiński, dotychczasowy współpracownik 
„Praey", antor zbioru nowel pod tyt. „Akwarele 
angielskie",, oraz liezuych artykałów o Anglii, gdz.e 
przeDywał przez lat dzietięć. „Praca" zamieniona 
będzie jeBzcze w rokn bieżącym na p i s m o  c o 
d z i e n n e ,  a licząc jnż dziś przeszło 13.000 abo 
nentów, stanie Bię głównym organem lndowo postę 
powego stronnictw, w Poznańskiem

Hr, Kwilbcka opuściła wreszcie Berlin i udała 
się do brata swojego, hr. Bnińsklego w Gułtowach. 
Na dwnrcn zebrało się mnóstwo pnbliczoośei, która 
tym razem zachowywała się spokojnie.

Wczorajszy „Czas" lamieszoza szczegóły z po 
bytn swego koresponnenta berlińskiego u hr. Kwi- 
leckiej. Powtarzamy z nich parę:

Obrona hr. Kwileckiej kosztowała 50 000  ma
rek, dr Wronker otrzymał 20 .000  mareK. Hrabina 
otrzymuje maBj listów i telegramów z Wiednia 
Niemiec, Szwajcaryi, t y l k o  z P o l s k i  a n i  j e 
d n e g o .  Warszawa, Poznań, Kraków — nie ode
zwały się, Jakiś pre.ydent, czy radca, Niemiec, 
pisze z Wiednia: „ K o c h a j  P a n i  N i e m c ó w ,  
lecz tych, co sprawiedliwość i wielkie aaHia gło 
szą, a nie tych, co żyją w jarzmie". Hrabina Izt 
oświadczyła, źe nporządknje swoje interesa we 
WróDlewłe, poczem „ o s i ę d z i e  s t a l e  w B e r 
l i n i e " ,  bo myśli, że „ n i g d z i e  n i e  b y ł o b y  
j e j  l e p i e j "  (!!!). Panopticum Custansa ofiarowało 
hrabinie 5000  marek za to, aby się poswoliła od
lać z wosku

b em or.stracye &ntlf08yj8ki6. Z Tagaorogu do* 
noszą: Dn<a 21 z. m. zebiał się c, nlicach tłum, 
niosąc sztandary z napisami rewolucyjnemi i po 
spieszył przed pomnik Piotra Wielkiego, gdzie n 
rządził demonstrację. Policyanta, który wzywał 
tłum do rozejścia, ODito; zauim nadeszła s t r a ż  po
licyjna , demonstranci rozproszyli się i nikogo nie 
arebztowano. Nazajutrz powtórzyły się demoDstra 
cye, policja rozproszyła tłum, aresztując wiele osób, 
które po spisania nazwisk wypuszczono na wolność.

Z Wiednia telefonują nam: Wczoraj wieczorem 
w sali Boesendorfera odbył się koncert znanej pol- 
Bkiej pianistki z Warszawy, p. J a e z y n o * v a k i e j ,  
który świetnie się ndał. PnolLzność zachwyconą 
była grą panny J.

Minister oświaty, dr Hartel wstaje jaż codzien
nie na kilka godzin z łóżka. Stan jego zdrowia 
polepsza się tak szybko, że dr Hartel będzie mógł 
wkrótce wyjechać na południe.

Przeciwko drowi Rydygierowi. Wedle tele
gramu „Neue Freie Presse" udbyło się w Pradze 
na Wlnohradach w tamtejszym cienkim Domu na
rodowym zgromadzenie medyków ezefi;ich w sprawie 
powołania drs Rydygiera na katedrę chlrnrgii 
w Uuiwersytecie czeskim w Pradze. Zgromadzenie 
uchwaliło protest przeciwko powołania do Pragi 
dra Rydygiera, a to głównie z tego powodu, że 
profesor Rydygier nie włada językiem czeskim i 
że Czesi posiadają dosyć własnych chirurgów, mo
gących objąć katudrę.

Sprawa k8 Allcyi. Proces rozwodowy pomiędzy 
ks. A licją Bonrbon Anjou a jej mężem ks. Sehóu- 
bnrg-Waldenbnrgien. ukończy się wkrótce w Dreźnie. 
Ks. Allcya, która z Włoch przybyła do Drezna, 
oświadczyła wobec pewnego dziennikarza, że wieści

0 jej ucieczce ze ztangretem aą z paica wyziane. 
Skarga o rozwód opiera się na dwóch faki teh: 
„uszkodzenie cielesne i pozbawienie weiności oso
bistej". K*. Ali wa, jako panna, mieszkała w W e
necji i znaną tam była ze swojej piękności i

: burzliwego temperamentu. Ks. Waldenburg poznał 
ją tam i zapłonął do niej taką miłością że worew  
woli całej rodziny, przesr-tdł ca katolicyzm z pro
testantyzmu, ażeby poślaoić księżniczkę. Siu b dawał 
im d 26 kwietnie 1897 r. w W enecji patry arei a 
tamtejszy, kardynał ks. Sarto. eoecny papież 
Pias X,

Uwięzieni fałszerze wina. Krajowa dyrekcji. 
BStarbu w Wiednia zarząaziła rewizyę w piwnicach 
winiarni M. Kaisera przy ulicy Matyldy, ponieważ 
poaejrzywata go o sprzedaż wina sztucznego jako 
natnralnego. Rewizya dostarczyła dowodów winy 
KaiBera, który, chcąc uniknąć kary, umknął. Spra
wa przybrała B-sersze ro«miary. Padło podejrzenie 
na dwie inne ficmy, że były z Kaiserem w zmo 
wie i że jego żona, tudzież zarządca piwnicy ró
wnież brali odział w fałszerstwach. Na żądanie 
władzy skarbowej uwięziła polieya przedstawicieli 
owycn firm , żonę i zarządzę piwnicy Kaisers , tu
dzież 9 robotników. Po kilka dniach wypuszczono 
wszystkich na wolną stopę, a sprawę oddano pro- 
knratoryi.

Pożar teatru . Największy teatr w Brooklynie 
„Masie Academy" spłonął ubiegłej nocy.

Sensacyjne m orderstwo. W Nowym Jorka zo
stał zamordowany Andrew H. Green, osobistość 
znana w Stanach Zjednoczonych. Gieen, mający 
przydomek ojca „wielkiego Nowego Joran", pier 
wszy pudniósł myśl, ażeby Nowy Jork został połą
czony z Brooklynem i przedmieściami, on w r. D  ■ 
przyprowadził do porządkn finanse miasta które 
stanęło nad przepaścią ruiny dzięki matactwom 
Tweedfc, on wreszcie brał ndział w kaidbj poży
tecznej akcyi, mimo że jaż liczył 83  lata życia. 
Greena zamordował murzyn Cormeliuc M. W illiam8- 
Z początkn rozeszła się wiadomość, ze Williams 
jest obłąkanym, niektóre jednakże dzienniki nowo- 
'OrsKie wyszukały w tej sprawie kobietę. William*, 
który kształcił się w kollegium w W irginii i był 
nauczycielem, zezna! wobec sędziego śleoczego, że 
zamordował Greena dlatego, ponieważ Green wy
rządził mn Krzywdę z powodu kobiety. Ową kobietą 
w tragedyi Greena jest prześliczna „oktoreuinka", 
to jest potumkini murzyńska w ósmym stopria, 
niejaka Hannah Elias, mieszkająca w arystokraty
cznej dzielnicy Nowego Jorkc w pałacu, urządzo
nym po magaacku Uważano ją dotychczas za 
„białą". T w an jej nie zdradza wcale pochodzenia 
murzyńskiego, a uszy, ów nie n a wodzący znnk, po 
którym poznać można murzyna, kryje Hannah Elias 
pod fryzurą h la Clóo Mćrode. Również ręce jej są 
zawsze obryte rękawiczkami, gdyż po paznokciach 
toKże poznać można pochodzenie m aizyńssie. Han- 
ush Elias przed 15 laty nazywała się ReBsie Dawis
1 wiodła dosyć lekkie zycio. Pewnego dnia zawarła 
znajomość z „białym" panem i zaraz potem nabyła 
dom w dzielnicy murzyńskiej, urządziwszy w mm 
pensyonat. Ow „biały" pan odwiedzał częstu pię
kną Bessie, aż razu jednego, mąż jej, npiwzzy się 
należycie, obił „białego" pana Nazajutrz znikła 
bessie, powierzywszy zarząd pensyonatn agentowi, 
oąsiedzi daremnie łamalj sobie głowę nad rozwią
zaniem zagadki tajemniczego zniknięcia, a tymczasem 
Bessie Dawis jnk Hannah Elias zamieszkała w pa
łacu w Centrr1 Parg-West. Wiodła zycle wielkiej 
paai, ale od czasu do esasn ukządzała sobie bitbantki, 
U' zęszczając na baie „czarnych". Nie tańczyła 
wprawdzie, ale siedząc w loży płaciła ko.acye 
z szampanem dla wszystkich gości. Nieraz przez 
kilka dni szumiała w ten sposób. Na jednym z ta
kich balów poznała Williamsa, który Bię w niej na 
zabój zakochał. Williams, mimo obojętności pięknej 
Hannah Elias, chodził za nią jak cień, pisał do 
nit-j płomienne listy, prześladował ją na Każdym 
kroku Zniecierpliwiona Hannah powiedziała W il- 
li.imsowi, że za pomocą Greena, osobistości wpły
wowej, postara się o to, ażeby Willłamsa schowano 
w domu poprawczym. Williams wtedy zastrzelił 
Greena, którego uważał aa jedyną przeszkodę do 
poślubienia Hanny. Tak opowiadał Williams sędziemu 
śledczemu o powodach morderstwa. Proces wykaże, 
jak sprawa miała się w rzeczywistości.

Mianowania. Ramiestnik zamianował komisarza poli
cji Alek sandra Des Logesa, oraz ^oncepistów namie
stnictwa: Zygm-ma Znkotynskiego, Jana Daul szę, Ge
deona Ohądzynsk ego, Maryana Kanimskiego J am- oda 
durystowskiego, Justyna hr. Łosia i Witolda Hodlew- 
sl ego komisarzami powiatowymi, a praktykantów kon
ceptowych namiestnictwu Zygmua.a Dembowskiego, 
Romana Switalskiego, Stanisława Tooarnick.ego, lra 
Leopolda 'tfnssila, lielchiora Weigla, Stanisława Sie
dleckiego i Eonstanteg Rozwadowskiego konceoistami 
namiestnictwa.

Zmiany w starostwach.. „G azeta  L w ow ska" ogłasza: 
P rezy d en t m 'nis>rów , jak o  kierownik m in is te rs tw a  spraw  
w ew nętrznych, przeniósł radcę n am iestn ic tw a  kierów -' 
niki s u r o s tw -  jarosław skiego A a g n s ta  S z c z n r o w  
s k i e g o  J&roBławia do S try ja , s ta ro stę  M aurycego 
hr. D z i e d n s z y c k i e g o  z T tnm acza  do E rcnżan, s ta 
ro tę  H enryka  hi M o r s t i n a  z Przew orska do F l e 
szowa, p rzeznaczył s ta ro stę  S tan is ław ę  G r o d z i c k i e 
g o  do Ja ro s ław ia  i pow ierzył Kierownictwo sta ro stw a  
w T łum aozu sekretarzow i n am iostn io tw a E u gen iuszow i 
S w o b o d z i e ,  kierow nictw u s ta ro s tw a  w PrzeworŁ_a 
sek re t-rao w i n am iestn ic tw a  Józefow i l u j e m  , k ie 
row nictw o z ta ro stw a  w Snla tyn ie  sta rszem u  k om isarzo
wi pow iatow em u Piotrow i L e w i c k i e m u .

Powszechne wykłady uniw ersyteckie.
VW  dn i pow szednie o 7 w dn i św ią teczne  o 6 wieczór).

C zw artek  Prot. i r  K azim ierz  K ostaneck i. Pogląd  na 
budowę cia ła  ludzkiego I  (w zak tadzie  anatom icznym , 
nl. K opernika 12).

P ią te k : Prof. d r K azim ierz K ostaneck i: Pogląd  n a 
budowę ciała lud-ikiogo I I  (tam że)

Uniwersyt ludowy im, Mickiewicza.
C zw artek : D r Minkiewioa o „lozw oju  is to t ży jących". 
Sobota: D r G ortler „o p ien iądza".
N iedziela: D r G e r.le r  „o oszc .ędności" (o godss. G-tej 

w ieczór); — W . F e ld m an : „tfuDens, R em b ren d t, Van 
Dyck" (o g. 7 ‘/t  wieczór)

Reperioar Teatru  miejskiego.
\v e  eza -tek  „L udka".
W soootę: „Kopom szuk", b aśń  Indowa w 8 obrazach 

i  tań cam i i śpiey am i podług G i .n e r a  i  G rim m a, prze - 
łol.ył A. W alewBki.

W  n iedzielę  po południu- „K o n ted e iac i barscy"; w ie 
czór: „K jp cin szek "

Z k a le n d a rz a . W e czw a rteK  3 g r a c n ,a :  Frum  n z k t .  
K saw erego w .; w p ią iek  4 g ro  dni B a rb s r j  i R o t r a  
Chr.; w  sobotę fi g ra d n ia : Sa' by  op. y. i K ry sp in y  

W schód słońca 3 go g ra d n ia  o godzin ie 7 m in n t 16. 
zachód o godzinie 3 m in u t ŚH; d ługość a  a is  godzin 8 
m in u t 16.

Sprawa Rosenblaft-Przewo. ski
(Z sali sądowej).

K r t a c ó w ,  2 grudnia.
Lnia 11 listopada b. r. przed godziną 6 wie

czorem w pobliża Bramy Floryańskiej zaszedł wy
padek czynnej zniewagi, dokonany przez przemy
słowca krakowskiego p. Juliusza PrzeworsKiego nt. 
prezesie Izby adwokackiej w Krakowie, profesorze 
uniwersytetn Jagiellońskiego i adwokacie dize Jó
zefie Rosenbiacie. W zajściu tam odniósł prof. Re 
s e n b la t t  kilka bolesnych razów, Które podług orze 
czenia lekarskiego dra Sc.haittia, spowodowały eh- 
kie uszkodzenie ciała.

Powoaem napadu Przeworskiego na dra Rouen- 
blatta miało być rozżalenie z powodu utraty ma 
jątku przez Przeworskiego, dc czego miał się przy
czynić rzekomo dr Rosenbiatt, który zastępując 
swego k*ienta w sporach i sprawach finansot/yeh, 
świadomie miał nadużyć zantania p. Przeworskiego, 
prowadząc mu sprawy w ten Bposób, że ten po
padł prawie w zupełną majątkową ruinę.

Przyczyny swegc gwałtownego kroKU, jak nie
mniej słaszność swych zarzutów , skierowanych , rze- 
ci w prof. Roseublatt-owi, przytoczył p. Juliusz Prze
worski w obszernym drukowanym „liście otwar
tym" z dnia 21 listopada b. r. zaadresowanym do 
Rady dyscyplinarnej Izby aowokacKiej, a w stekach 
egzemplarzy rozrzuconym pc Krakowie

Po napadzie prof. dr Rosenbiatt oddał gi dność 
p ia s to w a n ą  przeć siebie p r e z e s a  Izby adwokackiej 
do dyspozycji jej wydziału lecz doeyzya co do 
przyjj eir lub nieprzyjęcia rezygnacyf odroczoną zo 
stała do w yniK U  procesu, wytoczonego p. Przeworsa-e- 
mu p r z e z  poszkodowanego.

ProccB ten  odbył się dzisiaj o godzinie j - 
południc w sądzie powiatowym  karnym  w sa li Nr 
18 przed sędzią w yrokującym , sekretarzem  drem 
G a r b a c z  y ń t k i m ,  wsknteK d o n i e s : e i r i a  
k a r n e g o ,  w niesionego przez  d ra  R osenb la tta  o 
przekroczenie leKKiego aszkodzenia cia ła  z § 411
ustawy kurnej.

Scrcnę ukarżącą, dra Rosenblatta, zastępowa di 
dr Ferdynand W i l k o s z ,  oskarżonego p. fr z e -  
worekiego bronił obrońcc w Bprawach karnych dr 
Mikołaj G r y z i e c k i .  Z ramienii. proknratoryi w y- 
stępowai zast. prok. di P ta ś .

N a  p o c zą tk n  ro z p ra w y  o b ro ń ca  o sk a rżo n eg o  z ło 
ży ł u s tn ie  n a s tę p u ją c e  „ o św ia d cz en ie " , prz; j ę t e  p rzez  
try b u n a ł  do a k tó w  sp ra w y . —  O św iad czen ie  to 
b rzm i:

„ W yBoko cen ię  w isd zę  p ra w n ic z ą  p ro f. R o ssn b la  
ta , j a k  n ie  m n ie j je g o  z a s łu g i  położone około r o 
zw o ju  p ra w a  w ogóle , w y s tę p u ją c  z a tem  w  n in .e j-  
szyin  p ro cesie , ja k o  oL rońca p. 1 l - e w o rs k ie g o , p rz e 
ciw  K tórem u z in ic ja ty w y  p ro f. R o se n b la ta  sk ie io -  
w a n e  je s t  o sk a rżen ie , poczuw am  się  do obowiązKU 
tem n  m ojem u p rz e św ia d c z e n ia  d ać  p u b lic z n y  w y raz . 
Z d iu g ie j  je d n a k  s tro n y  n a d ew e z y s tk o  k ocham  p ia -  
w dę i zaw ód  n asz , pow o łan y  do o b io n y  te j  p ra w d y  
w szędzie  i w obec w szy s tk ic h , i d la te g o  to  p o d ją  m 
s ię o b rony  m o jeg o  k l ie n ta ,  a o y  o sk a rże n ie  p rzec iw  
n iem u  sk ie ro w an e  sp ro w ad z ić  do w ła ś  siwej m ia ry " .

Po tern „oświadczenia" sędzia przystąpił dc Drze- 
słncliauia obwinionego.

S ę d z i a :  Obwiniony p. Juliusz Przeworski skąd 
rodem ile liczy lat, czj posiada pan majątek?

O l k i  i ż o n y :  Rodem jestem z Działoszyc w Kró
lestwie Polakiem, j„il liczę 61, majątku nie posia
dam żadnego, gdyż mnie tatr łaanie wykierowano.

S ę d r i a: Oo paa ma na swoją obrouę, na ob
winienie, żeś pan pobił piof. Rosonblatta?

O s k a i  ż o n y :  Nie pobiłem, ule znieważyłem go 
czynnie, uderzając w twarz.

Proanratoi dr P t a ś :  Czyś pan bił prof. Rosen
blatta ręką, czy Uską?

O s k a r ż o n y ;  Ręką.
Obrońca oskarżonego dr G r y z i o c k i  stawia w 

tem miejscu wniosek o wezwanie na świadków 
adw. dra Eibenscktitza, naocznego świadka zajścia 
który zezua, że obwiniony bił dra R. ręką, a uie 
laską, jak to jest w doniesieniu karnem, dalej adw 
dra K o/a  1 drr Jakóbowsk iego. którzy rozmawiając 
z drem Roaenblattem po zajściu, nie zauważyli tych 
obrażeń ciała, o jakich mówi orzeczenie lekarskie, 
a z powoan którego to orzeczenia wytoczone zi 
stało pustępowanib karne o uszkodzenie ciała. — 
W końcn obiońca składa do rąk sędziego następu
jący „protest", wygłoszony przedtem ustnie.

„Z  uwagi, że p. Juliusz Przeworski, znieważa
jąc prof. Rosenblatta, zar-ucił mn publicznie czyny 
nieuczciwe, a nadto w sKardze publicznej z dnia 
21 listopada b. r. zaadresowanej do Rady dyscypl. 
Izby adwokackiej, przytoczył liczne źaKta, w wy 
Bobim stopnia prof. Ros. ubliżające i t-ześć joga, 
jako adwokata, nańoiąee; dalej z uwag że wedle 
przepisów ordynacyi adw&kacKiej i orzeczeń najw. 
trybunału, adwokat, któremu publicznie uczyniono 
tarzut niesumiennego i nieuczciwego zastępstwa, 
ob  o w i ą z a n y  jest zarzut teu odeprzeć w dro• 
dze skargi o obrazę ozei:

o b ro n a  p ro to s tn jc  p rzeciw  o sk a rż e n ia  J n l in rz a  
P rz e w o rsk ie g o  o p rz ek ro c ze n ie  z  § 411 a . k ., ja k  
n iem n ie j p rzec iw  p o stę p o w a n iu  p ro f. R o se n b la tta , 
k tó ry  z a m ia s t w n ie s ie n ia  sk a rg !  o o b ra zę  czci, do 
n ies ien iom  aw em , z  p ra w d ą  n iezg o d n em , o sk a rż e n ie  
n in ie js z e  spowodował.

„Obrona doniesienie katne prof. Ro=. przeciw J. 
Pizoworsklemu w tej formie, w jakiej jest przed
miotem dzisiejszej rozprawy, aważa i nważać bę
dzie za enęć obejścia odnośnych postanowień oriy  
nacyi adwokackiej i wyrażonych w orzeczeniach 
najw. trybnnału (z 19 /6  1902), zas lam a i zarzuty 
przez J. Przeworskiego wniesione, tak dłngo za 
prawdziwe, dopóki prof. R. publicznie w drodze są
dowej nieprawdziwości icu nie wykaże i nie u- 
dowodni".

Z powołanych przez obronę świadków, trybunał 
dopuścił tylko świadectwo adw. drr Eibenschiitza, 
który zeznawał, że dnia tego wieczorem, ksedy na
pad miar miejsce, widział na plantach rozmawiają 
cych dra Rosenolatia z Przeworskim, alb bójk1 nie 
zauważył.

Następnie świadek i poszKoaowany dr R c s e n  
b 1 a 11, zaprzysiężony, opisał iakt najścia, podając 
że Przeworski uderzył go dwa razy, raz pięścią 
drugi raz kijem w czoło, przyczen odniósł okaie 
czenie czoła i ręki, gdy zasłinial się pr^ed ciosem. 
Przeworsk’, przed napadem zapytywał się go (dra 
Rosenblatta) o jakąś sprawę, otrzymał jednaK od
powiedź, aby przyszedł do jego biura adwokr ekie- 
go. Przeworski na to rzucił się na Diego C Y » tr  
nia swoje opisuje prof.dr R, jako groźw a tego po
wodu, że wprawiły «to w ogromny rozstroi nerwo
wy, tak, że do 4ziBia' ...oluy jest do umysło
wej, swobodny pracy.^śBfad ten me oył przypad
kowy ale ni. Łan osrany z Jawna, jak zię o tem
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świadec dowiedusł od b. urzędniea Ban Ko pipote 
cznego p. Askenazego.

Obocny na sali, a wezwany na świadectwo p. 
A s k c n a z y  nie zaprzysiężuny, zeznaje, że słytaał 
od, synowej Przeworskiego, że w domn mają wieli 
kłopotu z ojcem (z Julinuzeiu Przeworskim), Którj 
się odgrt»ża, że pobije prof Rosenbiatta, czem mo
że śc isn ą ć  kłopoty na rodzinę.

—  Przeworski i mnie się odgrażał — mówi świa
dek —  że mnie obije, ale ja mu powiedtiałem, że 
„kij mi dwa końce" i gwałt odeprę gwałtem

Obrokca dr G i y z i e c k i  do świadka: Pan je
steś przymusowym zarządcą majątku Przeworskiego 
Czy to prawua, że prof. Rcsenolatt Kazał panu 
wyrzucić go z mieszaania?

SwiaćeL A s k e o a z y :  To nie pr»wda!
Po zamknięciu postępowania dowodowego prze

mawiali: prokurator dr P t a ś  i adwokat dr W i l 
k o s z ,  obaj bsrdzo silnie obciążając oskarżonego, 
któremn zależało nie tyle na czynnej zniewadze 
dra Rosenblatta jak n t tem. aby go zhańbić w o 
czach opinii i ndebrać mu to nieskazitelne imię, na 
jakie sobie pr >f. Rosenbiatt swą pracą, wiedzą i 
anmiennoicią zasłużył. Do napada swegc p. Prze
worski nie miał ani powoda, ani pratwzta, a jogo 
pismo do Rady dyscyplinarnej Izby adwokackiej 
jest prostem paszKwllem. P. Przeworski jest ban
krutem, który ofiarowywał swym wierzycielom 
16*/,; mieszka w pałacu swycn wierzycieli i jeździ 
końmi swych wierzycieli, a dc tego dopnsze.a się 
brntainych napadów, za które aisua dosyć carowe
go wyroku. Obaj mowey-oskarżyciele: dr Ptaś i 
dr Wilkosz żądali zatem na końca owych przemó 
wień, aby trybanał zas-osowal do oskarżonego naj
wyższy wymiar kary Dez zamiany na grzywnę 
bo byłLby vo grzywna zapłacona przez wiersyeiel 
Przeworskiego.

Obrońca oskarżonego G r y z i e e k i  w przemo
wie swojej zaznaczył, że niema wprawdzie legity
macji do przemawiania imieuiem ogółu adwokatów, 
ale sądzi, że sprawa ta. jako dotykająca czci je
dnego z jurystów przed innem forom powinna być 
roztrząsaną. Mówca jest zaania, że dopóki prof. 
Rosenbiatt nie oczyści się z narzutów przeciw nie 
mn podniesionych, to hołd oddany uczciwości dra 
R. przez prokuratora .i dra Wilkosza jest przed 
wczesny. Faktem jest, że p. Przeworski został zruj- 
oowany, a pełnomocnik jego dr Rosenbiatt miał się 
do tego przyczynić...

Prof. dr R o s e n b i a t t  przerywa gwałtownie- 
To fałsz! to oszczerstwo!

Obrońca dr G r y z i e c k i  kończy, prosząc o naj
niższy, zamieniony ne grzywnę, wymiar kary. pod
nosząc, jako okoliczuość łagodzącą, nieposzUkowauy 
charakter jego k lienta, jego wiek i rninę finanso
wą, które go do tak gwałtownego kroku sałoniły.

O godz. I 1/ ,  po południu sędzia dr Garbaczyń 
ski w y d a ł  w y r o k ,  uznający winnym p. P r z e 
w o r s k i e g o  zarzuconego mn przekroczenia, ska 
zając La a w a  m i e s i ą c e  a r e s s t u , z i m i e- 
n i o n e g o  n a  600 k o r o n  g r z y w n y .

Od wyrokn tego, z powodn zamiany aresztu na 
grzywnę, prokurator wniósł ‘odwołanie.

Poprawiasz „Pana Taaeusza".
Od pewnego c z łsu  w  stałych kiikomiesięcz- 

nych odstępach czasu ukazuj e się w druku w 
Rzeszowie ze wszech m ar oryginalne wyda
wnictwo „Pan Tadeusz" Mickiewicza, prze
robiony dla użytku młodzieży przez p. L O. 
■Sędzimira, profesora gimuazynm rzeszowskiego. 
Wydawnictwo to nie dobiegło jeszcze końca, 
ale juz kilka pierwszych jego -zeszytów daje 
nam przedsmak tego, w jaki sposób załatw ia 
się p. Sędzimir z największem poezyi naszej 
arcydziełem, m ając na względzie „moralność" 
młodzieży i wzgięuy „pedagogiczne". W łaśnie 
mieliśmy w tej sprawie z,abrać głos, gdy wpadł 
n»m w rękę cięty feleton p. K. P  a r  t  o s z e- 
w i c z a  w „Gońcn W arszawskim", poświęcony 
wyłącznie wydawnictwa i osobie skrzętnegu 
wydawcy. Oto co pisze p. Kazimierz B arto
szewicz:

„Biedny MicKiewicz! Kiedy oyłem pierwszy raz 
ua „Dziadach" wystawionych nr scenie Krakow
skiej, opuściłem teatr po czwattej odsłonie. Nie mo
głem poprostn słnehać, jak kaleczono wielkiego p0- 
■ tę, jaK opuszczano prześliczne, powszbcho.e znane 
□stępy, jak ze względu na scen.czność połączono 
ze sobą odrębre s,;eny i powiązano je endzemi sło
wy i dowoiną przeróbką tekstu. Obecnie przyszłs 
kolej na „Pana Tadeusza Nie względy sceniczne, 
ale względy pedagogiczne i względy na „szkolną 
teoryę wierszowania" zmusiły p. J O. rfędzimira 
do włożenia swej wiedzy, lojameści i skromności w 
ryzykowne przedsięwzięcie przerouienia „Pana Ta 
deosza" do użytku „dorastające; młodzieży płci 
obojej". P. Sędzimir czuł się do tego nprarnionym, 
bo naprzód pisał jnż o „Panu Trdeuszu", nastę
pnie „długo się uczyt, azeoy nie zbłądz.ć“, zna te
oryę wierszowania, której niestety nie znał Mickie
wicz, otrzymał wreszcie od swego nauczyciel-': i 
protektora hr. Stanisława Tarnowskiego ai tog raf 
arcydzieła, którego oczyszczeniu i uiepBzeaiu oosta 
nowił poświęcić swe siły. Dzięki więc p. Sędzimi
rowi „Pan Tadeusz" nie będzie jnż gorszyć mło
dzieży, ani oburzać znawców neoryi wierszowania 
ani przestraszać swym szowinizmem lojalnych koi* 
serwartystów, ani wretzcie ranić serca patryotuw, 
albowiem, jak się potasuje z przeróbzi p SędDmi- 
ra, Mickiewicz i pod tym względem ma graechy na 
swojem sumienia. Przyjrzyjmy się pokrótce, w jaki 
sposób p, Sędzimir nsnnął te czterv wady rPana 
Tauenszs".

O tóż przedew B B ystkiem  s k a z a ł n a  cafop& enie 
w sze lk ie  u s tę p y  m em o is ln e . N a tu ra ln ie  w De r" *  
szym  rzęd z ie  p a d ły  o f ia rą  w s ty d liw eg o  p ed ig o p t. 
mrówKi ze  „ św ią ty n i d u m a n ia " . N a  tem  j e a m k  n ie  
kon iec , g d y ż  T e lim e n a  n fe  w tem  jed y L ie  mlejsCi 
r - o o m n la ł t ,  iż  c zy tać  o n ie j będzie  „doraBtaiaCf 
m iodziez p ici o b u je j" . Z g in ą ł w ięc  i „U stek  m a ł j  
u a n y  p rzez  n ią  T ad eu szo w i, z g u b ił s ię  i k lu czy k  
w n ieg o  „ za w in io n y "  i rz ecz  proBta, ż e  T ad en s*  w \  
p rzed d z ień  w ypraw y  n a  n ied ż w ied ria  n ir  u d a je  ż r  
z asn ą ł, n ie  w y sk a k n je  z okna i n ie  s k ra d a  1 ię 
„w zd łu ż  śc ian , ch y ląc  Bię ku  n e m i" .  P. S ę d z im ir 
poszedł je szc z i d a le j, w ięc z ab ro n ił R e je n tó w :, . by 
w g n iew ie  m ów ił o T e lim e n ie  te  „g rzy b ó w  B zu ta  
łs n a  d rz e w ie " , a  tem  w ięec j n ie  p o rw o lił r e s o r o 
w i p o ró w n y w ać  j ą  do „ ta m ic y , k tó ra  m ie jsca  n a  
g r ia z d o  n o k a  w o k o iic y -  T elim en !" n ie  w olno n a 
w et, aby  „ c ó re c z k ę  ^o d k o m o rstw '; w zięła  w je d n ą  
ręk ę , a d r u g ^ p o d c n y  l ła  do k o lan  su k ie n k ę " .

W ten LpośjStf omoralniwszy Telimenę, oraz es- 
Ugo „Pana TaJ- isaa", prsystąpił p Sędzimir di
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unnaiąe a drugiej wady poematu da poprawiali* 
budowy wierssy i rytmiki.

Kto eiekaw, w jaki sposób p. Ssdiimir wykony 
wal tę operaeyę na Miokiewioaa, niech prse.j yta 
artykuł prof Piniego w Iwowsklen: „Muzeum". a 
anajdkie tam kopalnię siciegófów, które każdego 
kto ciel relikwie myśli narodowej, złożone w poe 
macie Adama, prujm y eacaerem oonraenlem. l£ię 
dsy Innemi «*e»»gół wielce charakteryatycaoy.

Mickiewicz pocaątkowo naiwał zamek dziedii 
etwem Orseisków 1 dalej trayuał nią tego nazwi- 
łka, ale później Orzeszków lsstąplł Roreszifami, 
Hola — woła p Sędzimir — na taką poprawkę nie 
aeawaiam, mnie aię więcej podobają Grzesikowie: 
I nennął Horeeekow z całego poematu, P Sędumir 
nnał takie, i i  „Pan Tadeusi* jezt „za mało pol
ski" a za bardae „litewski". W ięc plorwsiy wyru* 
poematn: L i t w o ,  aamienla na P o l e  koi  — a i 
dalej trsyms eię ściśle tego odpolssczenla Dlatego 
to białe ubranie Zoal nie jest tukiem, w jakiem 
„Litwinie**, ale w jakiem „dziewczyna* zwykła 
•hodzlć arara, a i „łąkt sieiore* nie „nad błęki
tnym N !emnem* lecą „pod ojcaystem niebem* »ą 
roaciągnlnne

To mało. P. Sędaimir poszedł Jeszcze dalej. Jak
ie  moie być poem.t be* epilogu, kłody epopeja 
mieć go powinna? Wyrwał aatem ustęp końcowy 
kz ęgi pierwszej i nmieicił go na końca poematu 
DArobił też prolog, przedstawił charakterystykę Rc 
baka, wyrsnclł taz ie  cały w otęp do księgi IV. bo 
mu trndno było pogodzić spolszczenie poematn z 
rówieśn'k*tni litewskich wielkich kniaziów, ze wspo 
mnieoiami Gedymina, Olgierda, Kiejstuta i ostatnie 
go co nosił „sołpak Wltoidowy*.

Podaję naturalnie tylko sakio tego, jak się pro
fesor rzeszowski załatwił a „Panem Tadeuszem*. 
Była to dotychczas rodzima bryła złota, ale niera 
wna, nleK.zrałtn* I nieczysta. Obecnie dsięki p. 3ę 
dalmirowi, jest to gładka kula czystego ztota, po 
złocGua jeszcze w dodackąi złotem rieszowskiem.

Biedny Mickiewicz' Przed Miku Izty urągali mu 
niektórzy przedstawiciele „nuirej szkoły*, a dziś 
znęcają »ię nad nim najwięksi jego wielbiciele. 
Pierwsi byli nieszkodliwi, bo wywoływali tylko 
nśmleeh politowania, drudzy są sskodnlkami, bo 
psują jego arcydzieła i tak zepsute podają szer
szym warstwom i młodzieży szkolnej.

Należy ras ztanoweso wystąpić przeciw  takim 
eksperym entom . Jeżeli bowiem nie potępimy z za
sady wszelkich przeróbek arcydzieł o*»-ej poezyi, 
to znajdą się nowi amatorzy do zachwass zauia 
najcudn.O jSiej niwy naszej tworcaości. Autografy 
arcydzieł mogą 1 powinny służyć do wydań kryty- 
oanych. Ale używać autografów do przeróbek , po
zwalać s nich korzystać dla takich r o b ó t , jak p. 
Sędzimira — to abytek grzeczności se strony wła
ścicieli.

Ale jakie nie miał być grzecznym br. Stanisław 
Tarnowzkl dla rzeszowskiego profesora , kiedy ten 
w swoich „Przyczynkach do Dadań „Pana Taden 
sza** chmur bu.' dymn kadzideł powiał w jego stro
ną. Oto w skróceniu dedykacya tych priyciynków *:

„Przesławnemu Uniwersytetowi Jagieilońsciemn 
w KOO-tną roeznicę jego odnowienia I Jego Ekze 
lencyl Prof. Stanisławowi hrabi Tarnowskiemu, 
jego nwgdyś uczniowi, od trzydziesta lat „Przeza- 
snej OzdoDie", a w tym pamiętnym roKn dla za- 
■łngl „bis* Rektorowi .. ten skromny owoe pracy 
•wojej poświęca uczeń*, — -------

Tak wygląda dedykacya. — Zajrzyjmy teraz do 
samych „Przyczynków* a dowiemy się, że dopiero 
od warszawskich wykładów o „Pana Tadeuszu* 
wnvód począł ze jzesą wpatrywać się w to słońcu 
swojej pieśni*. Dowiemy się d a lej, że krakowskie 
wykłady prof. Tarnowskiego w r 1886 oyły po 
wtórienlem tegu „esarownego słow a, btogosławio 
nym pos.uwem plonów os atniego piętnastolecia na 
isych opracowań, „drnglem arcydziełem Tadeusze 
wej literatury*. W ięc chcćby „Ukochany Mistrz 
zię gn iew ał, p. Sędzimir przytacza ze swych notr 
tek te „esarowne słowa*, to „przedziwne światło*.

Ogóie „Przyczynki* — to wielki hymn nwiei 
bienla dra prof. Tarnowskiego. „L „eratura" jcg .̂ 
to „dzieło pomnikowe*, „królewski hołd* nnwerey 
tatowi, „godnie wieńczący wielki w 'ok ■skitj 
nanki i J tuk i* . Nawet „ VVyplsami polskfemi*, 
które z tak żurową spotykają się  0C6ną ze strony  
krytyków i prawie wszystkich peaagngów, prof 
Tarnowski „Nasz Mistrz* „zaświecił narodowi*. .

Podziwiajmy tę bezinteresowną zape vne miłość 
„uesnia*, ale żałujmy, że p. Sędzimir nie ukochał 
tak... Mickiewicza. Bo, gdjby go był ukochał tak 
jak hr. Tarnowskiego, nie odważyłby buj dotkuąć 
swą ręką jegu arcydzieła. Szczęśliwy hr. Tarnow
ski! — ten moie być pewny, że w jego „czaro 
wnyca słowach" p. Sędzimir ani jednegi ule zmieni 
wyrazu."

G a b p y a l a k l  ( K r a k ó w )  ku
puje, jprzadftje i najmuje — fortepiany, pia
nina i harmonie -  kratowe i lagraaiczne — 
nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty— 
bez zaliczki

Dział ekonomiczny.
2 targów zborowych .Kraków, 1 g r-i1- ,*  Płaco.. > 

za 10O kigr. netto Pszenica biała ud 17 80 do 18*60 
Psiemoa (czerwona żółta ud 17*00 do 18*00. ijzen.cz

w ęgiorssa  od lbWO <io 17 70 Zyto krajow i od 13*80 dc 
10*00 Zyto w ęgierskie m} 16 20 do 16*60 ręe*m<ea bro
w arny od —*— do — * —. Jęo im ie a  na kropy  od ; *2 00
do 12*70. Owici t  o p ia tą  akcyzow ą od 13*20 do 13*70
łrooli ort 18'5 't <do 24*00 T a ta rk a  od 14 00 do 15*00
Proso od 1 i 50 io 13*—. Fasola od 19*ó*l do 26 00

agły o i 20*-- do 28 —. S ia a i  od 7 20 do 7*60. Alom* 
«d * 8 0  do 5*20 Kom oaynz od 8 00 do 8*40 Z iem niak 
ts hek to litr od 4*00 do 6*20. J a ja  t a  kopę od 3*2(1 a  
* 20. Masła za 1 klg. od 2*00 dc 2*40. M asła za gar 
a::e- od 7*30 do 8*50. Sp iry tus n*  86%  T ra lesa  za h e 
k to litr  od —*■— du 1/6*—. O kow ita na 75%  T raleca  
za hek to litr od —*— do i3 6 .— K u k u ru lz a  ca 100 klg 
■>d 12 20 ic  14*'0. W yka za 100 k lg . d o —* -  do — *—. 
lUepak zimowy z* 100 k lg . od 20*00 do 22*00 .

Ostatnie wiadomości
— W R s d z i. e p a ń s t w a  w dalszym ciągu 

wczorajszego posiedzenia ukończono nareszcie 
d y sk u s ję  progi mową. Poseł D e r s c h a t t a  
mów'ił obszernie o stosanfcn W ęgier do \u s try i 
i o sporze czssko nianileckim; poseł S t r n r . s k  y 
wytoczył raz jesz z.e wszelkie skargi i żądania 
Cze'mów i żądał, Niemcy pozbyli się wre 
szrie swej manii w elkości; & poseł R o m a ń 
c z u k  żalił się na odprawę, jaką dał ma pre
zydent gabinetu  dr Koerber. Mówca zaznaczył, 
że prezydent gaoinetu nie powinien w t ik i  spo
sób przemawiać do nar >du, który dy jasty i i 
państwa w iew ie służy, a który doznaje wiele 
Krzywd Co do niskiego gimoazyum w Stani
sławowie, Seim galicyjski przywłaszczył sobie 
prawo decydow inn  w tej sprawie, które ora 
iiie przysługuje. Naród ruski widzi, że obecny 
rząd urzędniczy uważa ten naród tylko za wy 
godny przed niot handlu wym.ennego, aby jego 
kosztem kupić sobie wątpliwy „modus viy*eadi". 
Naród ruski to popamięta.

— W ę g i e r s k i e  s t r o n n i c t w o  n i e z a 
w i s ł o ś c i  rozbiło się wczoraj znów na dw t 
stronni: twa: umiarkowane i nieprzejednane. — 
ttGuferencya stronnictwa trw ała cztery godziny 
przy wspołud dale 60 posłów Kossuth przedło
żył wniosek, by uchwałę w sprawie obstrukcji 
uważać za kwestyę zasadniczą stronnictwa. — 
vV głosowaniu nad wnioskiem o zaprzestanie 
obstrukcyj głosowało k7 członKów za wnioskiem 
a ‘27 przeciw wnioskowi. Kossuth sam nie gło
sował i złożył prezydenturę klubu.

— Z L u b i a n y  donoszą, że katolickie stron
nictwo narodowe ba pięciu zgromadzeniach, 
odbytych w niedzielę w różnych miejscowościach, 
uchwaliło domagać się przeniesienia oficerów 
słow eńskich do pułków słowiensaich i urządze
n i  szk ły kadeckiej słowieńskiej w Lnblanie, 
oraz dwujęzycznych napisów na budynkach woj
skowych.

ronika lwowska.
I»tiWv-AP. 2 grudnia.

Rocznicę listopadową o b c h o d u ł  Lwów cały — 
literalnie c a ły  Nie b y ło  etowarzysaenie, p e n sy o D a to , 
szkoły, o c h ro n k i ,  gdzie dnia tego nie św ię c o n o b y  
większym, l a b  skromniejszym o b c h o d e m  naród o w y m  
Prym wiodła młodzież, która nie zapomniała o h o ł 
dale zmarłym i na cmentaran śpiewała pleśni przy 
pomnika Ordona. Teatr dał „Kościnsikę pod Rs- 
ławicami*. (W )

Z teatru  Iwowckl^go. N asi kores *>oa J »nś lwow
ski pisse nam:

Teatr nosa w btużącym sezonie im ponnie scenom 
poi kim doborem repertoaTu i świetnem wykonaniem 
sztok Ibsen, Biórnscn. Manterlink, stary Moiier i 
zreformowany Przybyszewski w draaizoie, a „Wal- 
kirya* Wagnera „Aida* i nowe, wdzięczna opera- 
tki w dziale masyeznym, ściągają prawie co wiecaór 
(łamy pibii-sncści. Nie oamlęi,am takiego powodze 
ula sceny, jak w roao bieżącym we Lwowie.

W niedzielę, a okazy! artystycznego pornosa n« 
ele dobroczynne, poznaliśmy niezwykłego autora: 

księdsa-dramatorga. Wystawieno ooemacik sceni
czny ks. Jana Gnatowtk.ego (Janc Lady) p. t „Jak 
liście z driew strącone*, napisany z ogromnym po
lotem i pełen głęosz/ch tuyśii narodowych i poli- 
oznyeh. Autor sesiawił siezytny idealizm, marzy 
cielstwo, nie rachojące się ze stosnnkam1 realnemi 

hwill, obok pracy realnej i twardej. Myślą prze
wodnią jest postnlat utrzymania atemł w polskich 
rękach I sdobycie silnej podstawy ekonomicznej dla 
umożliwienia dalszej walki o wolność. Rzecz ta 
jednak prrej.rowadzoną jest bardzo zręcznie i s  wiel
ką siłą uczucia i poezji Też sprawiła poiężne wri 
żenie i spotkała się z jednomyślnem niiianiem kry
tyki. ( W s o d y e i )

Namiestnik na dzisiejszych andytucyach przy 
jął pomiędzy innymi także nowo zamianowanego 
konania włoeV lego, Roberta L I e b m a n a.

Choroba Aogarowicza. Znany powieściopuarz
Abgarowici, który z powoda w‘-padkn na stacyt w 
Eeściatynie ciężko zachorował, po dwutygodniowym 
pobycie w Tatrach, gdzie ma się znacznie pogor
szyło] powrócił do Lwowa. Lekarze radzą mu dłaż 
ssy pobyt na południa.

„Jednodniówkę" na powodzian wydało Kolo 
Towarsyatwa Szkoły Indowej Imienia Kazimierza W 
króla chłopów w« Lwowie. Wydawnictwo bardzo 
ładne, cena „rzystępna (1 korona 50 halerzy) I cel 
winiosły — przyczynić się powinny do rychłego 
wyczerpania zajmującej książki, zawierającej arty- 
knły wleln wybitnych lodzi.

Owaoya. w  kasynie miesztsańikiem zebrało z!ę
wczoraj 200 z górt urzędników ooczt-rw^id ze 
Lwowa i krają sałego, aby złożyć źyi z nia aowo 
mianowanemu nadrsdcy pocztowemu, p. Ryszardowi 
Wopatsroema.

Konkurs na studnię na plnou Maryaoxim.
Termin tego konkarsn upłynął onegdaj. Nadesłano 
ogółem 9 projektów — z tego 8 w rysunku, a 1 
w modela gipsowym, nadto jeden z projektów wy- 
pracowt nycfc w rysunku, powtórzony był w modelu 
z gliny. Wszystkie projekty czynią zadość warun
kom konkursu i są dziełami architektonicsneml bez 
ozdób figmalnycb. Projekty wykon aut. są w sty- 
lteh odradzenia , gotycko-romańskim 1 secesyjnym. 
Konknrs można nważać za ndały; ws ystk ie proje
kty są piękne, szczególnie jeden w styln gotycko- 
romańukim w kształcie kapliczki i dragi secesyjny 
w kształcie korony Jagiellońskiej Projekty złożono 
w biurze oyrektora Hochbergera; niebawem zosta
nie zwołany sąd konkars wy, celem rozstrzygnię
cia co do nagród.

H erbauiarnlę otwarto wczoraj w ul. Gródeckiej. 
Szklanka herbsty kosztuje 1 centa.

I osowanle ouilgaoyj miejskich odbyło się wczo 
ra,, w południe w ratusza, w obecności delegatów 
Rady, zt.miestnictwe, Wydziału krajowego i magi 
stratu. Wylonowano ogół«m 9 sztnk obligacyj -A1/*®/, 
6 ŁyŁ milionowej pożyczki mlastr Lwowa z r. 1900, 
» to: sery* E po 5 .000 soron Nr 64; serye D 
po 2 .000 koron Nra 364  i 340; serya O po 1.000  
koron Nra 1 .9 6 6 , 1-478 i 904; serya B po 200  
koron Nra 1.522 i 1.298; serya A po 100 koron 
Nr 959. Wylosowane nbligaeye wypłacone będą 
w pełnej wartości numioalnej, począwszy od dnia 
1 lntegc 1904  r. 1 od tego ciabu ustaje ich opro
centowanie.

2 Eady p&ństwa*.
(Telegramy „N. Reformy" z 2 grudnia)

Wiedeń. Na izisiejszem posiedzeniu Izby po
l s k i e j ,  na żądanie Czechów, odbywa się od 
< zytywanie interpelacyj i wniosków dosło
wnie.

W i l k ,  B o m b a  i tow. wnieśli interpelacyę 
do m inistra obrony kiajow ej w sprawie nauki 
i z jten ia  i pisania ala analfabetów podczas 
służby wojskowej.

Do godziny 2*/* odczytywano interpelacye i 
wnioski.

I r o  wofa. Mamy dzisiaj drugiego grudnia. 
Koustytucya wyszła z konstyiucyi.

Prezydent oznajmia, że przystępuje się do 
obrad nad nagłym wnioskiem D w o r z a k a  i 
tow. w sprawie zmiany § 14 ustaw zssauni- 
czyeh.

G r o s s  i G o e t z oświadczają, że sprzeciwia 
się to regulaminowi, gdyż wniosek w pod. brej 
spraw ie znajduje się już na porządku dzien
nym.

Prezydent odpiera zarzut poprz-doich mów
ców', jakoby ustąoił przed C/.echami. jakoteż 
zarzut stronniczości i t'*wa przy swojej di 
ryzy i.

Otrzymuje glos D w o r z a k  do uzasadnienia 
wuiosKa nagłego.

Sprzeciwiają się temu posłowie na ławach 
niemieckich.

W<t)ńeń. 7jaraz po posiedzeniu klubu cze
skiego prezes klubu dr P a c a k  zawiadomił p. 
•dra K a t h r e i n a  o zapadłych na posiedzeniu 
uchwałach co do obstrnfceyi . wa.osku dia 
Dworzaka o zniesieniu § 14. Dr K athrein za- 
ptos.ł wohcC tego prezesów klubów i członka 
prezy dyum Koła polskiego do biura p**ezy iya'- 
nego, w ceiu porozumienia si=\ jakie stanowi
sko należy zająć wobec wniosku D w orzaka,— 
Po krótkiej dyskusyi uchwalono głosować 
p r z e c i w k o  n a g ł o ś c i  t e g o  w n i o s k u .

Obstrufccya Ciechów.
Wiedeń. Klub czeski uchwalił formalnie dal

szą o b strukcję  w Izbie poselskiej. Skutki tej 
uchwały pokazały się już dzisiaj; posiedzenie 
dzisiejsze do tej chwili wypełniło wyłącznie 
odczytywanie petycyj i intbrpelacyj czeskich. 
Po ukończ eniu tej czynności Czesi żądać bę
d ą , ażeby postawiono na porządku dziennym 
wniosek posła Dworzaka, dotyczący zniesienia 
§ 14 konstytucyi.

felsiraftcne i tsiefom 
wiadomości „N. Reformy"

7 fłfthr 2  grudnia.

Lwów Z  Zaleszczyk donoszą do ,Słowa 
Polskiego", że z niedzieli na poniedziałek o 
godzinie 12 w nocy wybuchł tam pożar w ryn
ku i pochłonął 11 domów, zamieszkałych przez 
żydów.

Lwów Z Zawoi pod Babią Górą donoszą do 
tutejszych dziei.nników. że gospodarz Jan  Mar 
cinek podczas sprzeczki pchnął uożem w samo 
serce parobczaka W ładysława Hnjdę.

Demonsiraoya studentów warszaw
skich.

Warszawa. Tutejsi akademicy zebrali się 
wczoraj na uniwersytecie, aby zaprotestować 
przeciw temu. że ne pogrzeb Apachtiua. byłe
go kuratora warszawskiego okręgu naukowego, 
wysłano wieniec imieaiem uniwersytetu, nie 
pytając w tej mierze słucnaczy. S tuaend , za
wezwani dc rozejścia się, nie usłuchali w e
zwania i p o w y b i j a l i  s z y b y  w s a l a c h  
w y k ł a d o w y c h .  Poiieya wkroczyła i przed
sięwzięła kilka a r e s z t o w a ń ,

Lwów. Z Warszav/y donoszą do „Słowa Fol- 
skiego", że wczoraj w tamtejszym uni wersy 
tecie przyszło do wielkiej dem onstracji stu
dentów. Studenci protestowali przeciwko mo
wie prof. Nikolskiego ca pogrzebie Apuehtina. 
Ż andarm eryę, któ-a chciała zaprowadzić po
rządek, znieważono. Rektor wezwał kozaków. 
42 studentów aresztowano.

Rozrncby w uniwersytecie ktyowskln
Kijów. Dla przeprowadzenia rozpraw y z po

wodu zajść, jakie miały miejsce w uniwersy
tecie w dniu 16 listopada, ustanowiony został 
sąd, złożony z profesorów. N? k :lka dni przed 
zebraniem się sądu ukazała się proklamacya 
z wezwaniem, aby nie uznawano sądu i nie 
zjawiono się przed nim. — W dniu 29 listo 
pada odbyło się pierwsze posiedzenie sądu, na 
które stawiło się tylko dziewięciu z wezwa
nych studentów', jednak i ci także odmówili 
zeznań. — Dnia 30 listopada wejście do uni
wersytetu dozwolone było tylko za okazaniem 
leg itym acji akademickiej. — Grupa studentów 
odmówiła okazania legitym acji i mimo obe
cności policji, wdarła się z k r zykiem i ze śpie
wami do groaehu i wyrządziła w nim spusto
szenia. — Sotnia kozaków oraz dwa oddziały 
policyi rozproszyły słuchaczów. O goaz.aic 1 
w południe zapanował spokój.

Na wykłady ptzybyło tylko kilku słucha 
czów’, kilku profesorów odwołało swmje wy 
kłady „z powodu z a s ł a b n i ę c i a "  (!). Na 
rozkaz prokuratora przerwane w y k ła d y  do 
■Ima 3 stycznia, z wyłączeniem klinik.

Wiec polski w Wiednia.
Wiedeń. Polskie stowarzyszenia uchwaliły 

zwołać na dzień 13 b. m, wielki wiec Polaków 
w W iedniu. Przedmiotem rozpraw będzie sp ra
wa uprzemysłowienia Galicy,. Wiec odbędzie 
się w jednej z większych sal wiedenskicn, — 
prawdopodobnie w saii hotelu Beatrix.

Dnia 5 grudnia odbędzie się uroczyste o- 
twarcie b a z a r n  k r a j o w e g o  galicyjskiego 
przy Spiegelgasse nr. 21.

Sytaacya na Węgrzech.
Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu Scjmu 

rozpoczęła się znów obstrnkeya techniczna. 
Skrajna opozy ya postanowiła wypełnić posie
dzenie imiennemi głosowaniami, obok tego żą 
dać przerwania obrad. Słychać, że pod kcmiec 
posiedzenia hr. A p p o n y i  wygłosi wielką mo
w ę  i że zamierza on na nowo zorganizować 
swoje stronnictwo. Krążą także pogłoski, że 
agraryusze z * liberalnego stronnictw a kokie
tu ją  z grupą Apponyego i że zam ierzają przy- 
łą z /ć  się do uiej ~ Pogłoski te wvmagają je 
szcze potwierdzenia." F ranciszek Kossuth zjn 
wił s.ę w Izbie dopiero około godziny 12 i 
konferował z najwybitniejszymi swymi s tro n 
nikami. Słychać’* także, że utworzy' on osobny 
klub sejmowy, do którego oprócz owych 27 
posłów, którzy głosowali za jego wnioskiem, 
wejdą także ci członkowie stronnictw a nieza
wisłości, Którzy nie byli obecni na konieren- 
cyi partyjnej. Nowy klub Kossutha o d s t ą p i  
od  o bs  1 1* u k c y i.

Straszenie losem Polski.
Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu Sej

mu przewodniczy prezydent Perc.tel. Ż a ln a  z 
dem onstracji, jakiem ' opozycja groz-ła Per- 
czelowi, nie doszła do skutku. Po odczytaniu 
protokołu wnosi szereg mówców poprawki. — 
Kilku mcwców przemawia w kw esty1 reguła 
minowej. P rezydent ministrów T i  s z a ,  za
brawszy głos, zaznacza, że podobna dyskusja  
wielkie oddaje usługi tym, któizy chcą prze 
konać opinię publiczną, że jak  dalej w ten 
sposób stosunki na W ęgrzech będą się rozwi 
jac, to W ę g r y  s p o t k a  i e n s a m  l o s ,  co  
P o l s k ę .  —  Dlatego też prezydent ministrów 
nie będzie przeszkadzać opozycyi w wykony 
waniu w ten sposób „patryotycznej* m syi.

U g r o n przemawia w ostr ych słowach prze
ciwko takiem u udzielaniu nauki.

Hr. T i  s z a  zaznacza, że stw .erdził on jedy
nie fakt, a nie myśli udzielać żadnej nauki, 
jeżeli jednak te słowa dotknęły opozycję, to 
nie jego w tern wina
- O pozycja urządza, techniczną obstrukcję.

Uyrok w sprawie KwileckleJ prawo
mocny.

Berlin. Ponieważ prokuratorya nie zgłosiła 
wniosku o rewizyę wyrobu w sprawie Kwilę-

ckiei, wyrok ten stał s*ę wczoraj prawo®0 
cnym.

Cof hylo.
l etb.-sourg. „Tel. A gencja rosyjska (, ),l04lj) 

że wszelk.e pogłoski o z a s ł a b n i ę c i u  . 
l e ż  o w y p a d k u  (!) cara Mikołaja są znP 
nie zmyślone.

Nagi odL Nobla.
Sztokholm Krążą tu pogłoski, które 

dują potwierdzenie w kolach literackich. - 
l i t e r a c k a  nagroda Nobla rozdzieloną 
dzie pomiędzy zuinych dramaturgów HeurjK1- 
Ibsena i BiOrnsterna Biernsona.

Zwycięstwo Ptiltataaa.
Paryż Wbrew oczekiwaniu nacyonaLsto^' 

m inister m arynarki Pelletan raz jeszcze odo1'"8 
zwycięstwo. Po dwukrotnej jego odpowiedzi 
czynione ran zarzuty Izba przyjęła porząd® 
dzienny po’econy przez niego 292 glosami prze* 
ciwko 240.

Dla zbiegów macododskich
Sofia. Rząd bnlgarski zażądał od S obn iil! 

pół miliona franków na zapomogi dla zb ieg i 
macedońskich.

Rosya w Mandżnryi.
Kolonia. „Koelnische Ztg" donosi z Peter* 

burga:
Chińczycy okazują w Maudżuryi bardzo * 

gresywne stanowisko wobec Rosyi. — Wedł®’ 
naaeszłych ostatnich depesz, oficerowie i żo|' 
uierze zostali przez Chińczyków opluci, woj' 
skn zamykano drogę, a pod konie rzucano wT  
buchające naboje.

Waszyngton. Stany Zjeanoczone m ają podu 
tmo zaproponować Rosy1, aoy kwestya, kiedjt 
w jaki sposób, oraz czy wogóle R osjan ie majł 
opróżnić M andżnryę, przedłożoną została są
dowi rozjemczemu w Haaze. Budzi wielkie za' 
mterosowanie kwestya, jak  R o sja  propozycji 
tę przyjmie, tem bardziej, że in icjatyw a ®s 
pochodzm z rosyjskiego źródła.

Odpowiedzialny raÓHkror i wydawet:
MLkcliiEał Koaopliźakl.

N A J D j & ę M C A A J N r e : .
(A rtykuły w tyra dżinie nia pnet iół* r*4

jedwab bal.
ed 60 ct. zr matr, 
nowosoi. Przesyłka do do™i« 
oołacona i f (

O bfity  wybór próbek n a ty ch m iast
Fan.-yka jedwabiu Henneberg Zurych.

Dr Adol f  M c k t h a u s e r
adwokat w Krakowie, poszukuje 

k c n c y p i e n t a ,
Z niecierpliw ością oczekuje każdy ciąguieuia 

X X III. lote>*yi państw ow ej, któie się oabędzi0 
('nia 17 grudnia b. r. J e s t to jedyna lotery*' 
której wygrane wypłaca się gotówką. Los »ir 
sztuje 4 korony. -  ,»

Podziękowanie.
JW . Panu Prezydentowi F r  eaieinowi. Panu 

W iceprezydentowi Drowi Leowi, Papom nrzę- 
duikom Kolegom i wszystkim Przyjaciołom i 
Znajomym, którzy wzięli udział w obrządku 
pogrzebowym ś. p. Karola Hinziugera. — 
składamy na te; drodze .serdeczne podzięko
wanie.

3042 Rodzina.

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, g ru d n ia . Z am knięcie giełdy o g. m.
Akcye austryack .egu  Z ak ład u  kredytow ego i>8t: r». 

Akcye w ęgierskiego Z akładu Kredytowego 768*60. A k c j i  
A ngiobanku 282*5 Akcye UnionDanku W u. Alccy*
Ijiiaderbanku 434*5 Akuye iian k v ere in u  518*75. Aacy#
B o d en ced it 94s* . Akcye galicyjsK iego B anau  h ipo te
cznego — . Akcye kolei ] aństw ow ych 67«*25. Akcye
kolei południow ej B^M). Akcye N. T ra m w a je  lit. A 

Akcye X. T ia n n  ■aye'" l i t  B. *— Akcve kolei 
B lbethal 423 Akrve_ kolei Północnej 55J0* Akcye 
kolei t.’zerniuwieckie.j 5 -9* Akcye Alpiny 40- •< (1. Ak- 
eye R inja ł lu ia iiy i  433* Akcye Praskiego T o w arz j- 
stw u żelaznego LSM; . Akcve fabryk i broni 385 — 
Akcye tu reck ie  tytoniow e 353-50. Gaiic. k a rp ack ie  a k 
cyjne owaiy.ystwo naftow e PjIO* —. O b lig ac je  w ęg ier
skie indeinni/.acyjne 93 0 5 , K enta  m ajow a 100*5 . Au- 
s try ack a  re n ta  koronow a 100*55. W ęg iersk a  re n ta  ko
ronowa 98 4 " . 56 1. L isty  T ow arzystw a kredytow ego
ziem skiego 98*60. 4%  Listy Banku krajow ego 98*85. 
■U/s%  iJ s ty  Banku krajow ego 10230 4 1/, B ank k ra 
jowy 103*25. 4%  L isty  B »nku hipotecznego 98*65. 
4 % %  L isty B anku  hipotecznego 101*80* 5%  L isty  Ban 
ku h ipotecznego 112 — 4 %  G alicyjskie obligacye pio-
p inacy jn i 99*87. 4%  G alicy jska pożyczka k rajow a z r. 
1893 99*67. 4 %  Pożyczka m. Lwowa 99*55. Losy tu re 
ckie 144*25. M arki 117*25. K uble 253*76.

[Jsuosubieui": lio n tan y  przew ażnie  usta lone Z am knię
cie silne

C ukier 19'35 spokojny. Sp iry tus 43*20 niezm ieniony 
N afta  niezm ieniona. ,< ■

T e l e g r a  m
o przyjeździe r$w. H i k u ł a i ł .  jaz  nad

szedł d o  h a n d l u  p t e r n l k ó w

A N T O N IE & O  ♦ ♦  -  
S I E K A C Z A

W  K R A K O W IE , 293i 4 4 
P R Z Y  U LIC Y  S Z E W S K IE J  L. 2 .

Z tej okazyi przygotowano wielki 
zapa» doskonałych pierników z wyobra
żeniem ś w .  J l l k o ł a j a  dla grzecznych 
dzieci i z podobizną d y a b T a  dla mniej 
grzecznych w ceme od 5 ct. za sztukę.

Olbrzymi wystawowy św. M ikołaj 
przypadnie w udziale temu, kto w  za
kupionym par'ec ie  pierników znajdzie 
kwit upoważniający do odbioru prezentu.

W ysyłki na prowincyę od 5 kil.
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L. IpMASZKlEWICZ
e p l j k  w  K r a k o w i e .

przy ul. PloryŁsńskiej 2 , hot. Drezd. 
poleca okulary , cw ikiery , lo rnetk i, 
barom etry  term om etry , urząd** 
dzw onki e lek tr,, telefony, gromo 
chrooy, no cenach umiarKowanycb- 
Telefon Nr 309. 2927 4 0

przy ulicy Batorego I. Ib, partf*r '
poleca tę  zn an a  * dobroci herb a tę , 
w y ższaiąca  inne, po bi«*dzo n iek ich  cen*, 
od 5 0  h. — Sprzedaż częściow a t* K 
u pp A. Skórczew ski i BÓlakiewicz.

F lo ry ań sk a  13. 2478 u

C enn ik i n a  żąd an ie  darm o  1 o p te‘



► Czwartek 3 Grudnia 19A8, N O W A  H J i P O R M i Nr. 2 7 7 .

STANISŁAW LEŚNiAKOWSKI 
E L E K T R O M E C H A N I K
Grodzka I. 48 , obok kościoła iw . Piotra

urządza dzwonki elektryczne.
Za kompletne urządzenie pojedyncze 

12 kor. z gw aran cją  roczną. 
Poleca się łaskawym względom P. T 
i pozostaje z wysokiem poważaniem. 

2349 22 0

KURSA

2V85 m zszy  i w yzszy 5 12

cena: cały kurs 30 koron, albo 
po 4  korony miesięcznie

ulica Szewska 7, I. piętro.
W  k o m i s ,  l a k l a d z ł e

S P R Z E D A Ż Y  i K U P N A
H Telesznic kiej

przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro,
są  tan io  do n ab y cia: g a rn itu ry  m ebli salon, 
w sty lu  baroc m ah. złocony orzech, k ilk a  sy 
p ia ln i i jad a ln i stylow ych, S ek re ta rk i, Ś w iecz
n ik  Dięk. dnży w enecki, W azony. Z eg ar" , 0 -  
brazy szkoły flam . i w łoskiej, L u s tra , B inra. 
Salonki i t. p.; ora., garderoba  m ęska i dam sk- 
2 tom y „B ib lia  z ło ta  k lasyków " s ta ry  i nowy 

tes tam en t.
Zakład zakupuje oraz w komis przyjmuje powyż

sze przedm ioty. 1888 12 O

Wyborny MIÓD z w łasnej pasieki,
poiLcany przez lekarzy , 6 k lgr. 6 kor. opłacnie: 
wuua miodowa, n a tu ra ln y  i n a jlep szy  śrrd ek  na  
płeć ^w ydelikaca i odm ładza). Zadarmo broszur 
ki D ra  C i e s i e l s k i e g o  c m iodzie. W arto  
p izeczy tac . Ż ądajc ie! K O R ZEN IEW IO Z, em 

naucz., IW ANCZAN Y 2882 15 30

p i k  m m T
o trzym uje  się przez użycie M y d l i  g l l - o r y  
n o w o -b u iu o e isr  ig-o J. w n .n ie w e a ic <
k tó rt u su w a  piegi, szu je , wapry I ws/olkic 

wyrzuty, ozyniąo płeć p iękna, b iałą .
S k łady: w K r a k o w i e :  D rognerya pod firm ą 

J. W iśn iew sk i, obeonie K. Jędrze jow sk i, m ag. 
fa rm acy i. ul. S tradom  Nr. 7 i inne  d iogucrye ; 
w B oolinl J i M ichnik, d iu g u ery a ; we L w o -  
T h  A lficd  Bcaoock. ul. H e tm a ń sk a  Nr. 4 

Z p o ro d u  lioznych podrabiali n p r ts z a  się w y
raźn ie  żądać  „M ydle Jak ó b a  W iln i wskiego 
m ag is tra  fa rm acy i,"  2449 82 (j

PiEiiedzy „to11 Fi&iilzy
m iesięcznie do 500 z łr może zarobić 
k ażdy  bez osoDliwych wiadomości, 
ła tw o, uczciw ie i bez w ydatków .

P rzesłać  zaraz  swoj aares pod 
E, lu34  do A noncen-A btheilung des

„M erkur“ M annheim
2982 M eorfeldstrasse 44 3 13

Cl 1183 L CTC<XXXXX^XX^XXX.OOC<XXXXXXX

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa alkalicziio-sodowa. zawierająca części składowe chemiczne, jak:

Jm ,«us _ jkm.. ii" - - -- ____ • w bi a*

Woda Bilińska
w yrobu naszego , będącego pod k o n tro lą  K om isyi p rzem ysłow ej To-

w arzy o tw a  lek arsk ieg o .
Używaną bywa w zgadze, karczach i przewlekłycn katarach żołądka,

z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct.

Do naDycia w aptekach i drogueryach, skład dla L w o w a  w aptece
j. wewiórskiego. ^ R2aca j Chmurski w Krakowie,

t c t 7
'  2144 10 0 ' w łaściciele fab ryk i wód m ineralnych.

^aO O O O O O C O O O O O G O C  <X X >O O C O O < IIX > O O O O C «X X X X X >at^>X X )C O O O O O O O O /<

Kalendarze na rok 1904.
Każdy cnce mieć dobry k a len d a rz ! K sięgarnia katolickich wydawnictw 

I .  S c e in b r e n e r a  w  W i m p e r k u  w  C z e c h a c h ,  wydała dziewięć wybornych 
kalendarzy. Z nich wybrać sobie może każdy odpowiedni kalendarz.

1) K alendarz M aryanski, kosztu je  80 hal.
2) K alenaarz Najsw. Rodziny, Kosztuje 80 hąl.
3) K alendarz S erca  P. Jezu sa , kosztu je  80 hal.
4) W ielki K am udarz Pow ieściow y, kosztu je  opraw ny 1 S broszuro  

w any 90 hal.
5) K alendarz W szechśw iatow y, cpr. 1 K, brosz. 90 hal.
6) P rzy jac ie l żołnieża, opr. 2 K, brosz. 90 hal.
7) P ociecha s ta ro śc i (d ru k  duży dla s ta ry ch  ładzi) 90 nal.
8) 9) K alendarz U niw ersalny czyli Pow szechny, najw iększy  z po lskich  

kalendarzy , w yszedł na ro k  1994 w II tom ach. Każdy tom  stanow i odrębną 
całość i kosztu je  w opraw ie ze złotym ty tn łem  2 K.

Kalendarze wydawnictwa 1. o feinbrenera zyskały ogólne uznanie, dlatego, 
że są napisane w duchu katohck.m i narodowym, podają zajmujące powieści, 
humoreski, wiersze, naukowe artykuły, wynalalazki najnowsze i przegląd poli
tyczny. Kto je raz kupi, kupuje co rokn. 3027 1 2

Dostać można w każdej księgarni w handlach papieru.

*  R .  'J 3 > ± r tc  ,  Ł  A A  *
K ra k ó w , H y n e k  g łó w n y  L . 1S,

POLECA 2306 22 0
Lampy wbzelkiego rodzaju

L ata rn ie . L ch tarze , p a jąk i, k an d elab ry , sto lik i, e taże ry , wazony, figury i wyroby
m ajolikow e.

Palniki ze siatką do spirytusu
pod gw arancyi) n ig d y  n iećym iące ; m ożna zastosow ać do każdej lam py.

Fieoe naftowe bez rur i komina
niadym iąee „O aloriphćre D itm ar" do ogrzew an ia  pokoi, przedpokoi, sionek, wychodków ltp

7  ieoe gazowe w każdej w ielkości.

Kuchnie naftowe i spirytusowe
szyDko g o tu jące  w różnych wielkościach.

Kuohnie gazowe
odpowiednie d la  re s tau ra to ró w  i w łaścicieli pokoi do śn iad ań , (d la  rychłego odgrze

w a n ia  lab  u trzy m an ia  po traw  w jed n e j tem p era tu rze).

Naftę nieeksplodująoą salonow ą, oraz p raw dziw ą am erykańską.
(&3T W  a b o n a m e n c i e ,  j a k  z w y k l e ,  t a n i e j .  T B fl

Od 5 litró w  w zw yż z odstaw ą do domu.
W y s y ł k i  n a f t y  n«, p r o w i n o y ę  w beczkach, balonach szKlanych lub cynkow ych 

uskuteezu ian i do kpżdej s tacy i kolejowej w e w tórni i piątki.
P om pk i do w ytoczenia w y ję ła  się n a  żądan ie. Ceny ta n ie!

WOLNOJWULA&ZE
• ■ / l l  t a j e m n i c e  l u i  m a s o ń s k i c l i

pcwieść.

GROBT SYBIRSKIE
e z jli TajcDiDicc zan iku  carakiego

powieść,

w y c h o d z i w z e s z y ta c h  po  10 c t. =  20  h.

Do nabycia w K rakow ie: w agencyi 
pism J. Hopcasa i A. Salomonowej, PI. 
Maryacki 2 i w kiosku przy ul. Die- 
tlowskiej, jakoteż w księgarniach, u kol
porterów . t. d. Zeszyt pierwszy prze

syła na pruwincyę b e z p ła tn ie .
It. LMDAU, 

we Lwowie, Czarnieckiego 3.

Księgarz i kolporterzy na prowin
c ji  raczą się wprost do nakład w pi 
semnie odnieść. 2830 7 10

ŁKACZNE 
zniżenie cen!

PRALNIA
PAROWA

l f  KRAKOWIE, 
ul. C-kOEZKA 9-11,

ma zaszczyt zawiadomią Sianów. 
P.T. Publiczność, i i  z n l A y l f l L  

c e n y  t
od kouzuL ................. 0 e t

„ p ó łk o s z u lk a  . . , 8 „
„ kołnierza . . . .  II1/* „
„ pary mankietów . 3 „

„ f i r a n e k  białyoh 4 0  „
„ „ k r e m ó w .  . 5 0  .

Bielizna po wypraniu wygląda 
« *» zupełnie jak nowal *n •

Centralne ogrzewania i wentylacye
wszelkich systemów,

wodociągi i kanalizac j e
klozety, łazienki, łaźnie, mechaniczne pralnie i suszarnie,

  : cświetienie gazowe 1 1
projektuje i wykonuje

ł a ź .  L e o n a r d  N i t s c h  < S p ó ł k a
Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 

w Krakowie, ul. Kolejowa 78, parter, Nr. telefonu 381.
Kosztorysy bezpłatnie. —  Najlepsze refereneye. 21262650

Na N g m ż szy  rozłaz Jego c. i i A p s to tó ie j Mości.

X X III. c. k. L o t e r y a  p a ń s t w o w a
na wspólne wojskowe cele dobroczynne.

 •   —

Ta l o t ^ ^ y s o .  ^ l o e i e
jedyna w Austrj. prawem dozwolona —  obejmuje 1 3  3 2 8  
w y g r a n .  g o t ó w k ą  w ogólnej ilości 512.880 koron

GŁOWNA WYGRANA:

O

M O I ? O N  G O T Ó W K Ą .
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 17 grudnia 1803 r.

Los kosztuje 4 korony. "^39
Ti osy są do nabycia: W  oddziale loteryj państwowych, Wiedeń, III., 

Yordere Lollam tsstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, tiafikach, w urzę
dach podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 
wymiany itd. — i) ia kupujących losy plany gry za darmo. 2825 « 10 

P rz e sy łk a  losów w o ln a  od o p ła ty  pocztow ej.

Z c. k. DyreKcyi dochodów loteryjnych.
Oddział loteryj państwowych.

M m  Armatys i Spółka
w  K r a k o w i a, u l. l i r  a rk a  L. ,1.

S K Ł A D  F U T E R  M Ę S K IC H  i D A M S K IC H
m iastow ych jak o też  podróżnych. 2233 11 0

Wybóp rękawków, kołnierzy
i  w sze lk ich  ga±ancervj fu trz an y ch .

Z a m ó w i e n i a  na prow incję wykonuje odwrotnie i po najniższych cenach
Przyjmuje futra do przechowania przez lato.

ą&: '* ' - • •*&' ' -

JTjijwiekszy Z ak ład  jLi^rrebowy
W o l n e g o
Jedyny v Krakowie,

posiadający w łasną fab rykę  trum ien — Wielki wybór trum ien meiaiowych i z drzew a
Główny sk ład  przy  n i .  ś w .  T o m a s t a  1. 4 ,  tu ż  przy p lacu  Szczepańskim , telefon  

Nr. 331. — F ilia  przy u l. K opernik? 1. 6.
Z ak ład  u rząd za  pogrzeby od n a jsk rom nie jszych  do na jw sp an ia lszy ch  ze znau ą śc isłą  

pun k tu a ln o śc ią , u ch y la jąc  pozostałej rodzin ie  w szelkie trudy .
Zaaład podejmuje się  przewozu i sprow adzania zwłok ze w szystkich krajów Europy 

Ceny m ożliw ie najn iższe , n a  żądan ie  sp ła tę  ra ta m i m iesięcznie. 2138 66 0

PEK FW natY ,; ZEI O
(ZENON JAROSŁAW SKI)

W ied eń , 1., G p ab en  N p . 7,
Jako osobliwości nomu F a u  <le C o lo g n e  K x t r a i t  t r i p l e  po 2 '—, 4 '—,

8-— , 14‘— i 16‘—, Y J o le t e  < rA .bbair.ia  po 3-60, 6-— , 10- —. 
N a j l e p s z y  p u d e r  l . a d i e s  P o w i l e r  po 3’—, 5’— K, W h i t e  
U o s e  P o w d e r  po 4‘—, 6‘— , 8 '— K, i o t d  C r e n u i  po 1‘40, 2'— K, 

F r a n i e  r o n i  o u ab r©  po 2~—, 3 —.
Tudzież wszelkie osobliwości pierwszorzędnych, oddawna słynnych firm 

francuskich, angielskich i niemieckich. 2918 3 10

Stosownie do uchwały Wydziału z dnia 28 listo
pada 1903 roku obniża Kasa Oszczędności miasta 
Podgórza,

z dniem 1 stycznia 1904 r.
stopę procentową od wkładek oszczędności, od któ
rych dotychczas 41jo°|o opłacała na

O  
4  o

Podatek rentowy nadal z funduszów własnych 
opłacać bedzie.

( !zyniąc zadość postanowieniu 3 11 statutów Kasy 
zawiadamia się o tern interesowanych z tein nad
mienieni. źe wkładki oszczędności, których właści
ciele nie zgadzają się na obniżenie powyższe stopy 
procentowej, podniesione być mogą w czasie od 1 0  

do 24 grudnia b. r. i tc do 3000 K bez wypowie
dzenia, a powyżej 3000 koron za 3-dniowem wy 
powiedzeniem. 3113 2 3

Dyrekcya Kasy Oszczędności miasta Podgurza.

Skład koców sławuckiok

B U C H N E R  ' /‘^ >
» r r rs-y-c- ytrtrfT̂  —

Kraków, Stradom 1. 23
(dom w łasny), 2993 2 6 

poleca swój boga io zaonatrzony

Sicłao ffszellncłi rowaiów Wawamycli, 
i fraucnskicłi jeówalmycłi 

mate^y], czarnych i Loioiwycli,
oraz w ielk i w ybór

aksamitów lyońskich i pluszów esar- 
nych 1 kolorowych, uajnun welwetóz' 
koiorowycb w różnorakich desotiiach 

. a bluzki.
W ielki wybór chodników, dywanów  angielskich i smyrneńskich w 
najnowszych deseniach secesyjnych; oraz wielki wybór po rtyer, 
kap  pluszowych w^ełn.anych fira n e k , jakoteż najnow. szwajcar 
sfo r tiulowych; oraz wielk' wybór pluszów kolorowych . buretów na 
pokrycie mebli, częśc.owo i hurtownie po cenach fahrycz., tudzież 
r e s z t k i  materyj jedwTab., czarnych i kolor., oiaz resztki m ateryj 
wełnianych, po cenach o połowę zniżonych. N A  G W IA Z D K Ę  
31 '.2 mtr. jedwabiu (w najlepszym gatunku) aa  bluzki za 3 złr. 30 ct.

Skład płócien i szyrtyngów

♦  H e r b a t a  % B r o d ó w  I •  ?d dswlon dawna ze swe] dobrool I zapachu znaną prawdziwą

ŚmCTSUKfc HERBATĘ ROSYISKĄ
zbioru  m ajow ego, poleca h a n d e l

W. Adamowi cza
11 w  B ro f t& o h  nn pograniczu rosyjskiem , 91 0

1 fu n t  ,,Famllline]“  bardzo dobrej . . . .  z łr. l -40 
1 fu n t „Melange de Mos! au“ w  oryg. opak., n a jlep sze j 2-60 
1 fu n t „Im perial11 cesarsk ie j, w oryg iuu lnem  opakow aniu  3 50 
1 fu n t  „Okruchów11 z na jlep szy ch  h e rb a t kw ia tow ych  . DUO 

_______ Kawa Ceylon, znakom ita , franco 5 k i l o ............................. 9-—
#  H e r b a t i  x B r o d ó w !  ® Grzybki litewskie, arom atyozne 1 k i l o ............................ z łr . 3 2 0
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1  należy jechać wprzM fla Ameryki
i .

zanim sie nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy naszych 
znakomitych parot, ców.

W szyscy ci, którzy m ają zamiar wyemigrować do Ameryki i są 
już w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie przeczytać następujące 
ogłoszeni'*, zanim się w podróż wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy 
swoich współziomków 2162 26 26

Jedźcie tylko przez Hamburg!
Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod wzglęaem szyb

kości, pew nośa, jako też doskonałego zaopatrzenia rozgłośną sławTę. 
Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, mają tę  korzyść, że na 
granicy prusk.^j w Mysłowicach bie-zemy ich p id  opiekę i ze odtąd 
bez przesiadania w wagonie trzeciej klasy pociągu pospiesznego 
odstaw amy ich wTprost do Hamburga.

P o d r ó ż  z  G a l i c y !  c ł o  H a m b u p g a  n i e  
t n w a  d ł u ż e j  j a k  1 2 4  g o d z i n ,  leżeli się ją  podjęło 
według naszych wskazówek

Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą 
9 złr. 80 ct.

F io ta  Towarzystwa nas: go liczy 130 ogromnych okrętów
Również cena przeprawy do Ka

nady jesu bardzo u miarkowana.
Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów podroży prze

syłamy chętuie i bezpiatme.
Z poważaniem

FA LC E  & Co, HAMBURG
B r r  n c U e n d e  2 3  a.

A
X

X
$
X

A
X
o r
#
A
A
X

X
©
Xo
A

■ jM łio a u  „ p o d o l s k i e g o *1 p a t o k i ,  w /sy t*
5 kg. za  6 K  o p łs tn le  ao każdej sU uyi 

poezt. J. koznrys, Hugiatyn. 2»G 5 l ł

KilkŁ fortepianów
krótkich i p i a n i n  je s t do sprzedania
u stroiciela fortepianów St. Słotwiń- 
okieyu, Kraków, ul. Szewska 10, I I  p. 

£955 4 100

Cukiernia pod firmą J a r  S r e d n ic -
w a  w Nowym Sączu przyjmie

3 - c h  l i c z n i
zaraz do c a u K i.  W arunki korzystne. 

2960 4 5

Poszukuję inkasenta
z kau cy ą  400 złr. i dalszem i refereneyam " na  
p .ow izyę lub sia*ą pensyę i w yjazdy n a  K ra 
ków i Lwów. Vrym ag an a  p iśm iencość. Z gło
szenia p rzy jm uje  A d m in istracya  „N. R eform y" 
pod „ L i ż y j i i t r 11. 3021 2 2

> Zginął pies duży,
s ł t .e r ,  n-aści bronzowej. ogon kró tk i. Znalazoii 
dostan ie  nagrodę 2 0  k o r o n ,  przy ulicy lie in i- 
radzkiego 20. 302S £ 2

Z e c e r
biegły w swym zawodzie (poddany pru- 
słdjL um iejący się oocnodzić z maszy
ną I przyr.Tąazać klisze potrzebny za- 

. raz jako kierownik drukarni.
Natychmiastowe zgłoszenia z poda

niem warunków przyjm uje Sedakcya 
„Gwiazdy", Bytom G. S  (Beuthen O S). 

3038 1 2

OUFLERN1A

u lic a  D łu g a  16 ,
poleca na św. Mikołaja wybornie pier
niki, Mikołaje, Pierniki przekładana. 
3028 W szelide gatunki ciast. a 6

Zamienię
wspaniałą willę w Zakopanem na ka

mienicę w Krakowie.
Bliższa wiadomość w Bedakcyt „Ga

zety Podtatrzańskiej“ w Nowym largu  
803” 1 4

A tZ I-A R W K  Y“
puder na włouy 

•d ttuB zeza, n a d a je  połysk, k o n se rw rje  
kolor.

w W I S K I D A  R ., K r a k ó w ,
P lac  M aryacki. 2672 17 30

Miód pszczelny E rT Ś j.S *
serowy, bez żadnych dom ieszek pod gw arancyą , 
w ysyła po 5 tg. w  blaszanLach szczeln ie zam 
k n iętych  na  zam ów ienie z pow ołaniem  się n t  
m n ie jsze  ogłoszenie do każdej poczty opł a tn ie , 
za 6 K >0 h. Z a.ząd npor w Sieimkowcach, 
poczta SiemiKowce, koio D enysow a (G alicy t 
wschodni*., 3026 1 30

Jacek Lnćwlński
Z E G A R M I S T R Z

ul. Szewska 7. 2190 10 o

JUBILER 
Kraków, Pynek L. 20

przyjmuje 3029 1 5 
w s z e l k ie  z a n a o w ii in ia  

. i  n a p r a w y .
które wykonywa spiesznie 

po cenach najumiarkowanszych

Wielki wybór
Pierścionki Zaręczynowych

w rozmaitych cenach.

Konc. tmlii. M M  sprzeflazj
ma do sprzedania:

Szafa s ia r r  bogato rzeźbiona z herbam i i fi
guram i Szaf_ dębow a szufladow a a n ty czn a  
z bronzam i bogato  rzeźbiona. S ek re ta rzy k  m a 
hoń. z b ronzam i an ty k , B iuro am erykańsk ie  
orzech an ty k ., S e rw an tk a  an tyczna , Zegary  
s ta re , K ilka  kaw ałków  z m ebli m ahoniow ych, 
W azy ohińs. porcelanow e, Bronzy rozm aite. Ko
m oda em pir in k ru st. z bronz., K redens ozdobny 
m at., O brazy olejne. B iu rk a  ren esan s i barok 
rzeźbione z b ronzam i i inne  różne rzeczy, oraz 

t garderoba. 1756 3T 0
Leopoldyna Machowska, 

w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro.

F.E . ZajęczeL i Lankosz
poleca

Sukna i Sieraczki n liberyę 
poicrycia powoź, i w ó z k ó w ,  

n? bundy ’ burki.
Najmoamejsze L u m p r a r n y  i E o r t j  
w y r o b u  w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.
K o o e .  D e r k i ,  F l l o e  d j r w & n o w e , F l& n e łe
w stąp io n o , W e ł n ę  do w a to w an ia  i w szelk ie 

P o d s z e w k i .  2166 41 0

f j l r  \ r ,  .  | n  w K rakow ie, h y n e k  A-B 1 4 .
» IXkr,CŁl> J  we Lwowie, n i. T e a tra ln a  L. 3,

d la  snrzedaży  hu rto w n e j i drobiazgow ej.



"Najlepsze francuskie 
bibułki dc papierosów 99

Wszędzie ao nabycia. 2924 4 10 Wszędzie do nabycia.

66
Wszędzie do naDycia.

Najlepsze francuski* 
tutki do papierosów

U e z n i u .
14 do 15 la t  liczącego z akończouą I  lab  11 
kJigą g im n azy aln ą  lab  realną  poszukuje ńan d el 

korzenny St. Jaśkiew icza w Rzeszowie.
3081 l  2

S Y R O P  P A G r L I A N 0
Poszukuje się do kup ien ia

Domu
w w artości 4 0  do 5 0 .0 0 0  Koron, 
położonego w dzieln icacn II I , IV , V, 
VI. O ie n y , zaw iera jące  dokładny wy 
kaz ciężarów  hipotecznych, p rz e j
m uje A d m in is tra ry a  „N. Reform y* 
3004 pod literami M. N. 2 10

Miód pszczelny
■i w łasnej pasieki, p raw dziw ą czy stą  poiszą 
patokę posytam  w naczyn iach  b la jzan y cn  za 
pobraniem  pocztowem ó koron 50 h za  5 kg. 
t ia sz a n k ą  oprą n ie  do c aż ae j s tacy i poestow ej 
F. Stelm ach, p Sosnow, Siemikowce aa De

nysów. Z a czystości zaręczam .
3008 1 3

Poleca Da śimta
Jabłka tyro lsk ie  i kraj u we, g mu
s ik i  , Pierniki ozdoby na drzewka. 
Orzechy. Susze, Mi Id na wagę i słoiki 
Bakalie wszelkiego rodzaju, oraz wszyst 
kie kouseiwy i konfitury. Kawior astra  
chański RjDy ruskie i słodycze kijow
skie i edeskie, oraz wszystko, co wcho
dzi w zakres delikatesów, po renach 
umiarkowanych, o czern się na miejscu 
raczy Szanowna Publiczność przekonać. 

Z poważaniem 3118 9 6

marya Madejska
SuK ienm ce Nr. 3 0 ,

naprzeciwko wieży ratuszowej.

Rzadka sposobność.

W1. Tomaszewski
w Krakowie, Rynek główny L. 16

przed  zbliżającem i się św iętam i

w c z a u e  o d  1 g r u d n i a  d o  
1 5  g r u d n i a  b .  r .

u rządza

wysprzedaź
wyportowanych towarów

Z PORCELANY I SZKŁA
po znacznie zniżonych cenach.

Równocześnie polecam  Szanow ne] 
P. T . puoiiczności mój sk ła d  zn a - 
n ej z lo n ro c i 3032 1 10

Herbaty rosyjskiej.
fl % T o m a  sze *m h i.

Biuro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

Wl. Grabowskiego
oraz

Biuro Towarzystwa W łaścicieli realności
w K ra  koicie, u l Gołębia 14,

POLECA
ST A JN IE  b sk n p ia  9 ,  R arm elicka  38, 42, 

Stachuw akicgo 10.
S K L E P Y : Grodzko SO, 48, 51, 30, św. Ja n a  

18, F lo ryańsko  40, R ynek  13, P lac  Dom ini 
kań sk i 4, S zp ita ln a  36, W ielopole 13, Ba 
sztow a 19, róg Szlaka 18, Z w ierzyniecka 21, 
^ id c k a  13, G rodzka 29, F lo ry ań sk a  32, rt, 
S ław kow ska 31

PO K Ó J -  m eblam i lab  bez: G ran iczna 14, Pól- 
waie Zw ierzyn. 69, Siem iradzkiego 7, Die 
tluw ska  97, K arm elicka  40, B atorego 25, 
S ta row isina  13, W ielopole 11, K olejow a 1, 
S iem iradzkiegu 20, K opern ika  2, Szczepan 
ska 7, św, M aika  8. Jab łonow skich  5. S ław 
kow ska 6. Sm oleńsk 19, Z w ierzyniecka 25, 
Stachow skiego 25, K row oderska 51, B ogata  
o, S z p ita ln a  32, P ań sk a  7, R ynek 11, G ra
n iczna 15

2 PO K O JE  z przed., z m eblam i lub bez 
K o p tr r :ba  36. C zarnow iejska 6, W olska 19, 
S tarow iślna  37, G ran iczna  15.

PO K Ó J i KUCHNIA M ecała  13, Z yblik iew i- 
cza 3. G ran iczna  17, G arbarsk i. 14.

2 PO K O JE  przedpokój i kuchni? D ębniki 
.4 3 , P la r H agd^ieny l , R aaz iw iłłow ska  2, 
R ynek gł. i róg B rack iej 1

3 POKOJE, przedp. i kuchn ia : R e to ry k a  12, 
D ietlów aka 74, Z w ierzyniecka 27, G an car
ska 6, W ygoda 4, S to larska  13, C zysta  11, 
K arm elicka 33, R adziw iłlow ska 9. M icha
łow skiego 3, S tudencka  2.

4 PO K O JE  przedp i kuchnia Sobieskiego 7, 
Jabłonow skich  19, 18. Pooeiska 20, K arm o 
licka  34, 24, Z yblik iew icza 8.

5 POKOI, przedp. i k n en n ia : Sm oleńsk 18 U p., 
13, Szewska 27, Basztow a 25, B atorego 25, 
K anonicza 16, 19. K arm elicka  43.

6 POKOI, prz< dpok i k u chn ia : G ro d ik a  50, 
G rodzka 44, K arm elicka  l l a ,  B atorego 4.

7 PO K O I św A nny 3.
8 PO K O I: K rupnicza 8
10 PO K O I: św J a n a  11,
PEN SY O N A T „LITH U A N lA “ : Pokoje um eblo

w ane. 3035

0 « l r z e g a  s i ę  p r z e d  ł i J K f i f t d o t r n i c t n a i n i !

Ządae we flaszkach , m ających jasno -n ieb iesk i znak  fabryczny z podpisem  Prof. Gł Ru LAMO PAGLIa NO

Wysprzedaż Gwiazdkowa.
Jak fcoroczme poiecan-j niiej cen fa

brycznych towary seaonowe, kapelusze, 
bluzy i haik*, boa futrzane i fantazyjne, 
rękawic»ki, pończochy, s z a le  

Już nadeszły Nowości balowo
3020 2 t

j r o d e f e  d o  c z y s z c z e n i a  K r w i
w y rab iany  od roku 1838

przez Prur. Girolamo Pagiiano,
Florencya, via Pandolflni (Włochy).

Dostać możne w  każdej w iększej
9ii 69 ioo a p te c e .

"Wielki wybór

Lamp i hafty
poleca znana firma 2391 i» o

JAMt EFKERA
K r a k ó w , Szew skai N r  3  

Rozwóz nafty darmo.

Zimler & Spółka.
Otwarta Cukiernia pod firmą 

*  J*  T  K  O  M * Z  i - t  X. *  X .  X  S I S
Dla Pań !

Floriańska M.

GROTA. FA N TA STY C ZN A
Dla, Panó w !

C Z Y T E L Ń  X X  otwarta do godziny I-ej w  nocy.
P racu jąc  w p ierw szorzędnych cu k iern iach  za g ran icą , zaś p rzez lat 14 W pierwszej i największej 

cukierni Ł . L e m a t  &  Gomp. w  W a rsza w ie ,  zdobyliśmy ty le  dośw iadczenia i p ra k ty k ',  że wszelk m 
wym ogom  zadość uczynić potrafim y. 3034 i 3

Ceny zniżone. %  Ceny zniżone.

Jat j j o  zapas siarczy 1 j
rL  powodu korzystnego  zakupna 

■ sprzedajem y

i*A ŚKIĘTA
towary galanteryjne

jak o też  3036 1 12

Zabawki
dzieciece

L
po nader zniżonych cenach.

„L0UVRE“
Ceny zniżonejR p e U l ,  A -B .i Ceny zniżone

ę o o o o  o o o  0 0 o w » 0  c i o n n n u a  O O O O O u O |

D Y f  AKTY
O rygina lne persk ie i tu reck ie , począw szy od Serdżad (m odlitew ni- ^  
ków ), aż do nayyiększy  h halij, jako to : F erah an , S ch irar, M uakebat, *  

Gjerava-u, B eludz, Medi, K aiser i t . d.
D yw any  tk an e  (ko lim y) p irockie, bośniackie i p rozorsk ie o n a jo ry 

g inaln iejszych  w schodnich w zorach.
P o rty ery , firank  serw ety  i kapy dyw anow e tk an e , w iązane, w eł
niane, o rycn ta lne , brussam skie i z D am aszku, w w ielkim  w yborze 

^  i od najniższych cen poleca

Firma j ^  i e e  1 S A ł s ł
w  K r a k o w ie , R y n e k  g łó w n y  L. 23 .

(M agazyn  tow arów  w schodnich). 2724 5 o
o o v »  0 0 0  0 0 0 0 0 0  o o >  o o < ? O v * o o

Ksiuffnrnia G. Gebethnera i Spófki w Erakowie
POLECA:

Koron

l

Poszukuje się rocznej dostawy

M asła dworskiego kuchennego
w ilości około 4 0 0 0  Mig.

Ofert} i bliższe inforwacye wnosić naPży  pod adresem: CuKiernw Lwowska, 
F abryka czekolady, cutrów  deserowych warszawskich. Pierników i H erbatników 

J a n a  M ic n a i ik b  w  K r a k o w ie .  seoB 7 10

O
o  
©

000 O

o
o

L. Królikowski, Żywiec
Hanflel tofarow Waiatnycli i M ia p w y c ii

§ założony w ro k u  1 8 6 4 ,

p o l e c a  n a  o b e c n ą  p o r > ę :

Q  Pończochy, rękaw iczk i i kam asze dam skie, m ęskie i dziecięce.
O  T ry k o ty  baw ., półw ełn. i p raw dziw e Ja e g e .a . Szaliki i ch u stk i 
O  jedw abne, w łóczkowe i sznelkow e. K ołdry, Kocyki i K apy. Wa-

S łeczki białe i bronzow e dc okien i drzw i. T orenki i w anzk:'.

W ielki wybói a r ty k u łó w  ze znakiem  D. M. C. ja k : jedw abie,
©  baw ełny, Kordonki, przędzę z połyskiem , złoto do h a ftu  i nici ©  
©  m -szynowe D. M. C., w szystk ie  rodzaje kanw y  w ełn. i baw ełn. ©  
©  ju ty , filce do h aftu  w 50 kolorach, w ełny i w łóczki w e w szyst- ©  
O  k ich  kolorach  berlińską, perską , Moos, O rien t i N ordisch. N a ©  
©  żądanie w ysyła k a r ty  kolorów  i w zory. ©

x  C eny s ta le ! ©
©  Przyjm ę m ł o d s z e g o  p o m o c n i k a ,  w ładająocgu językiem  ©  
©  polskim  i niem ieckim , oraz p r a k t y k a n t a .  3112 1 3  ©

GQ®OOQ&SOOQrtGQQOQQ®OQQ®OW£  S
'n ieiszem  mam zaszczy t oznajm ić Szanow nej P . T . Publiczności, 

że w yłączne zastępstw o  m oich uprzyw ilejow anych  s z k i e ł  d y a -  
f r a g m o w y c h  w zastosow aniu  do okularów , binokli i t  p., 

uznanych  przez św iat naukow y  jako jedyne w tyra rodzaju, posiadające 
n iezrów nane w doskonałości w szelkie w łasności optyczne —  pow ierzy

łem  Panu 2949 3 0

. I Z i J L e J L j L H  D L S k i e  » T j  1 1 ^
Optykowi i Mechanikowi w Krakowie, Rynek A-B, 39.

G. Hodeustock,
Szlifiernia szkieł optycznych , M nichów  (M onachium , B aw a iy a ).

Album H enryka S ieuiiradzkiego w formacie in 1 ', z 93 ilustracjam i 
w tekście. 10 heliograwnrami, 2 koluiowanemi facsimiliami szkiców 
olejnych i portretem z tekstem St. Lewandowskiego. W oryginalnej
płóciennej oprawie, brzegi z ło c u ,n e ...........................  . i . . 30'—

B uczyński R. Teraźniejszość a pr^esziość Austryi. Przyczynek do obe- .
erngo jej p r z e s i le n ia .......................................................................................I '—

Chrzanow ski Ign. Okruchy l i t e r a c k i e ................................................................ 2 60
Treść: St. Konarski. — Smutek Gabryeli. —  Kornel Ujejski, —

Ideały Asnyka. — Album Pam  Kostrow ictiej. — O pierwszej 
powieści Sienkiewicza. — Na wyspie.

C hrząszczew slta Jadw iga. Pogadanki z dziećmi i metodyczne wska
zówki. Podręcznik dla matek, nauczycielek i wychowawczyń. W y
danie drugie .  2'50

W  opr.iwie kartonowej .  .................. ‘. P . . . 3-—
Ciem uiew ski J a n  ks. dr. Poznanie . kształcenie c h a r a k t e r u .............. 4 '—
D aniiow icz-S trzeibicki K. Jak  to się kończy. Sceny z ż y c i a .............. 2-4o
Gostom ski W. Z przeszłości i z teraźniejszości, studya i szkice krytyczno

literackie ..............................................................................................................4‘50
G raszecki A. Zwycięzcy, powieść . 7 ..................................... . . .  3 —
J e s k 6 -Ch0 ińb£i T. O mitrę hospodarską, powieść historyczna z ZVT stu

lecia .................................................................................................................. 375
Kipling R Takie sobie historyjki. Przekład z ang. M ary' Kreczow-

skiej. W oiyginalnej płóciennej oprawie . 3’—
Konopnicka M arya, Drobiazgi z podróżnej teki. ( P o e z y e ) ...................2 60

W ozdobnej o p ra w ie ........................................................- . . . . 3'60
Moi znajomi. Nowele. W ydanie d r u g i e .................................3'5C
Poezye w nowym układzie V. Z mojej księgi - 2‘60

W ozdobnej o p ra w ie ..........................................................................3'60
L askow ski K. M e i o d y e ............................................................................... 2-60
LicbańsKi Wład. Śliwki bośniackie. Z rysunkami T Szumańskiego . . . P —
M atuszew ski Ignacy. Twórczość i twórcy. Stndya i szkice estetyczno-

l i t e r a c k i e ....................................................................................................  . 51—
Nnsbanm  J jze f- Podręcznik zoologii dla młodzieży od lat 10  do 14,

z 283 rysunkami w tekście. Wydanie drugie .....................................4-—
Pam iętnik  G enerała Ja n a  W eyaaeniioffa, z portretem  autora wydał

Józef W e y sse n h o ff ..................................................................................   •
P rzy łn sk i Józei. Odrodzenie młodzieży przez roboty ręczne. (SlOjd) . . 3‘20
Skirm nntt H enryk. P o e z y e ................................................................................... P50

W ozdobnej o p ra w ie ................................ ....  2*50
Ś w iderska Alina. Obok szczęścia, powieść w s p ó łc z e s n a ........................3 -—

l> o  n a b y c i a  w e  w s z y s t l t i c f n  k i i e g f e r d a e h . 2938 3 4

Rok zaiożoniŁ _ ^  W y staw a  P a ry ż
1782. ^  I I  H  ^  „G rand P rix “ .

B R  ■ ■  .

L w ó w
poleca

Likiery ♦ nalewki 
Wódki żytnie.

Do nalała we wszystm DiarwszorzeauycD M M .
2797 7 10

Do wynajęcia
p i e r w s z e  p i ę t !  o  p rzy  u licy  św 

A nny  N r 3 2998 8 o

Słynie w świra jaffia zimowe.
W ysykam n a ty e tm ia s t  5-klg. koszyk pięknych 
w ielkich sm ucznycń jab łe k  zim ow ych op łatn ie  
za zaliczką  3 X 50 h, c e tn a r m etryczny  30 I 
loco s tacy a  kolej. Zaleszczyki T łuste ] ŚwleSJj 
w ołow iny  6-kg. koszyk 6 K 50 h, b i r a r ln y  
5-Lg. koszya 4  K  25 h. 3030 1 4

A . N n i s b i M e h  Z a l e ś ze m y lt t

Wielki wybór 
KANARKÓW
herceńsklch

po rozmaitych ceLach ile nie 
dzieli przy P lacn  Matejki 

Nr 2. 3041 i

Majątek ziemski
jest do sprzedania lub wydzierżawienie

Bliższej wiadomości udziela kancela 
rya adw. Dra Loboszyńskiego w Krak: 
wie, ul. św. Anny l. 3. 2899 7 0

Ku k u r u d s y ,  g r y s u ,  o w s a ,  j ?  
c z m ie o i t ,  wagonami, jak  równi" 

\ v ę g l i  dla gorzelń i na opał pomie 
szkań z kopalń górnośląsKicli i z Kró
lestw a Polskiego dostarcza najtaniej

D O M  H A N D L O M
dla rolnictwa i przemysłu

w e  L w o w ie ,  2977 3 3 
ul. Syk8tuska 6 (Pasaż Hausmana 5).

r ^ l e k o
w większych ilościach zakupi na roczna 
umowę, płacąc najlepsze ceny, ittlO' 
c z a rc im  h y g i e n i c z n a  F e l i k s a  W  
C h m a r y ,  w Krakowie, ul. św Ann;

I. 7 . 2894 14 15
Odległość od Krakowe, choćby i bar 

dzo znaczna, nie przeszkadza, jeże> 
miejscowość leży w pobliżu kolei.

n z A S Ł O  K J C H t N N H  w n ,  
kszych ilościach również poszukiwane

Kilimy, Makaty złotem 
tkane, Portyery i Ser 
wety wiązownickie rę
cznie haftowane, po
leca w wielkim wy

borze 283’’ 2 4

Bazar krajowy
w Krakowie.

> 0 0 0 0 0 0 0 0
5"u n a  rzdci. T ow arzystw a .rszkwy 

Indow ej “ .

llDdłKl Qbll(llllE

„PROM!EŃ“ |
chem icznie badane i za najle- ^  
psze uznane przez In s ty tu t  che- £ 
m iczny c. k  U n iw e rsy tn tu  r  

lw ow skiego. 2895 4 10 £

O Wszęuzie do nabycia. ^
• 0 4

zeme

HERBATA
OEYLON

Cennik za dapmo 
i opłatnle.

u . " '

Wiedeń
/ . ,  K o h im a r k t

2457 8 20

3.

Wydział powiatowy w Gorlic, t 
rozpisuje niniejszem konkurs na po 
sadę lustratora kas i majątków gmai 
nych w powiecie gorlickim z p e n s v -  
roczną 1800 kor., dodatkiem na ob 
jazdy w kwocie 600 kor. i prawer 
do 4 pięcioiec' w wysokości 10°/t . 
pensy i. 3006 1 3

Posadr powyższa obsadzona będzi 
prnwizoryczi ie ; po upływie roku 
dnia objęcia urzędowania może r  
stąpić stabnizacya.

Podarda zaopatrzone w metiwkfj 
urodzin i w dowody złożeń a egz?-i 
minu z rachunkowości i adbycia naj 
mmej dwuletniej praktyki Przy Je 
diiym z Wydziałów powiytow.cc1- 
w Galicyi. wnosić należy ao W ydziałr, 
powiatowego w Gorlicach w termini 
do 31 grudnia 1903 wtoczm y

Nadto k>)mpetujący winien się v y- 
kazać znajomością ustaw gnuun t

Z Wydziału Rady powiatowej
Gorlice, dnia ił8 listopada 1903

Z Dmk em  LiteracŁasj (yi-zedtem pod iumą N«wc. Dinkairib Jagiellońsko t- Krakowie, ul. Jagiellońska 10 Rządca Drukarni L. K. ©Orski.

10183843


